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Pjątek 24 kwnetnja 7 maja) 1909 r.

DZIENNIK KIJOWSKI
riSMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

y t o K  i " v .

ro cz .
S .-

m fesięcznie kw art. pó łrocz
Prenumerata: W kraju —.85 2.50 4.50

Zaeianica 1.35 4 7.-- 14 .-
OOŁOSZE NI A :  Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny ra z , za 

tekstem 20 kop. pi-rwszy i 10 kop. następcy raz
Numer pojedynczy 5 kop. 

P r e n u m ? r s . t ę  i o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą  
A d m i n i s t r a c y a .

TOWARZYSTWO MANUFAKTURY 181 6

Izaak S zw a rc m a n
Największy sklep towarów bławatnych w Kijowie saHaK itrapMowej

Perkalikowy tydzień
iT-wo HENRY SjS/liTH

U i i A u r  u l* I n s t y t u c k a  N p .  4
u |. B e z a k o w s k a  N p .  30.
O ry g in a ln y  A m e ry k a ń s k iPoleca na następujący se­

zon budowlany

„R uberoid  Kongo c c

Znakom ity m ateryał na 
Ijachy i do wyścielania

“ nie podle­
gaj ącyp

|ro trzeb n ą  
ilość

r a rb o w a -N a jle p s z y  na ś w ie c ie  d a ch , n,ga™ '  
m a , ,u|afąuca;e‘ R d za w ie n iu , u tle n ie n iu , g n ic iu ' 1 S do™*0111

ĆWIEKÓW i CEMENTU zapotrzebowaniach „ RUBEROIDU KONGO".
B E Z P Ł A T N I E  ~wm n82,

LNajlepszv w Rosyi
TEATR-BIOGRAF 99E V  O  n  Q  Kreszczatik 25,

^  ^  T y  ^  ^  wprost poczty.

Nieśmiertelna idylla
D z iś  n o w y  w s p a n ia ły  p p o g p a m .

sztuka Daniela Risz, odegrana przez pierw ­
szorzędnych artystów: p. Normand artystę 
tea tru  „Odeon", p. Landrin artystę  teatru  
„Nowości", p. Fuzier artystkę tea tru  „Rejan" 

w Paryżu. Obrazy kolorowane.

Wyścigi motorowych łodzi w obec

„—11899—1
• dram at z 

czasów 
Napoleo­

na I.
5-go lutego 1909 r. niezwyKłe wido­
wisko. Nowe zdjęcia (w kolorach).Wspaniała walka byków w Meksyku

I n n ś r  ■ K ^ i p r i a  A l h p r t a  Z a h f l W b  W  M p T A A k l l  15 “ arca 19Ó° r- (Czarujące zdjęcie"z natury). J a k a  p r a c a ,|IIU «  D & .Ę l  . d  n i l  _ r i d .  ^ U d W d  W  i T l o K o y  IL U  t a k a  p ła c a  komicz. Gdzie drw a rąbf^, tam drzazgi lecą korni
W ie lk a  o r k i e s t r a  k o n c e r t o w a .  Początek o godzinie 4-ej po południu. Szczegółowe opisy obrazów w kasie bezpłatnie.

~eatr Miedwiediewa. M eryngow ska N° 8. 11863 2
N i e d z i e l a  d n i a  2 6 - g o  k w i e t n i a  1909 r o k u .  P o c z ą t e k  o g-  8 - e j  w i e c z o r e m .

Benefis 3(aztmiery Eeśniowskiej
BAGIENKO u  Kumodya \\>3-ch uklaeli,

B. Gorczyńskiego.99
Bilety nabywać można w Kawiarni Udziałowej, a w dzień przedstaw ienia w kasie teatru.

Teatr A. Mianowskiego
Od d n ia  2 4 -g o  k w i e t n i a  d o  i*go m a j a  n o w y ,  u r o z m a i c o n y  p r o g r a m .

P a ra lity k  dram at. Zabawa na wodzie w Meksyku.
Młodociani bandyci. Pogromca zwierząt l l l S f a ^ j g S E B  

fenomenu M is s  L u c ia  W olta
Miss Lucia W olta we w szyst­
kich częściach św iata wzbu­

dza niezwykłą sensacyę.
Początek seansów  o g. 5 pp.

„—11889—2

w swiecie
poddaje się dzia­
łan iu  prądu elek­
trycznego o na­

pięciu 500,000 wolt
'SScSó8ooc 5 0000

JCamieniec-Todolski g
Zarząd 8-mio klasowej Szkoły Handlowej wiadomoś- o o
ci, że egzam ina -wstępne do klasy V-ej i niższych odbywać się będą pomiędzy 
16- y m  m a j a  a 1 0 -y m  c z e r w c a ,  po wakacyach zaś pomiędzy 2 5 -y m  s i e r p n i a  g g  
a l - y m  w r z e ś n i a .  Do podań na imię J tyrektora Szkoły należy dołączać me- o o  
trykę, . wiadectwo stanowe (należności do stanu szlacheckiego, kupieckiego lub g ó  

innych) oraz świadectwo o szczepieniu ospy. 5—11901—1 g g

8 8

Skład Główny Instrumentów 
muzycznych i nut

J. I. J I N D R I Ś E K
Przeniesiony został do nowego lokalu

1—„-2277-81 _________ Kreszczatik Ife 41, wprost Funduklejowskiej.

Zakład wodoleczniczy 
D-ra Chramca w Zakopanem

ntwart,v cn.lv rok.
Kąpiele powietrzne, zwykło, gazowe eto. 
G imnastyka, mięsienie. najnowsze przyrządy 
Zamlerow skie i t. d. Kuchnia wykwintna i 
zdrowa. Oddzielny stół ja rsk i. Centralne o- 
grzewanie, światło elektryczne, wodociąg, 

kanalizacya, dezynfekeya,
Cena od 8 koron wzwyż. 30-11785-3

Konie wierzchowe
wysokiej krwi sprzedają się w Słobodysz- 

czach na Wołyniu, stacya Demczyn.
4— l l ” i 7 — 3

Sekcya H odow li Bydła i Koni 
przy Podolskiom  R oln iczo -G o sp o d a rsk o - 

P rzem ysłow om  To w a rzys tw ie
urządza w m. W innicy na  terytoryum  wy- 
sta- I j r m a r l ' ”  na konie szlachetne 
wy III**' «V j robocze, a także na
bydło robocze i trzodę chlewną—w dniach: 
25, 26 i 27 m aja 1909 roku. Zawiadomienia 
o wzięciu u d zn łu  w jarm arku  przyjm ują się 
do 20-go maja. Po informacye zwracac 
się do Biura Towarzystwa: W innica, skrzyn­

ka pocztowa Nś 3-ci. 6-11902-1

R a d o m y ś l
Prenum eratę i ogłoszenia do

„D ziennika K ijo w sk ie g o ”
przyjm uje

p. Podonowski.

K A L E N D A R Z .

Moskiewski Dom Handlowy

„J. P E G H O W I C Z  i Syn“
P a d ó ł ,  P l a c  A l e k s a n d r o w s k i .  T e l e f .  21 77.

Na letnie tkaniny: perkaliki, sa tynę i batyst 5-11712-2

Ceny z n a c z n i e  zniżone*
Codziennie otrzym ujem y now ości sezonow o. w  piątki sp rzooa ż resztek.

NASIONA w a r z y w  ie i k w i a -  _  Mar. Błago-

ogrodniczy ^  ■ - O o l S Z c i
' o w e poleca zakład 

_rodniczy
Cenniki ilustrow ane na żądanie bezpłatnie. 

S P Ó Ł K A  I N Ż Y N I E R Ó W  S P E C Y A L I S T Ó W  otworzyła

wieszczen- 
ska 104. 

2 5 -1 1 2 5 4 -9

B iu ro  T e c h n ic z n e  w  K a m ie ń c u  P odoi-
W łaściciele: J. BARAN, B. BRONIKOWSKI, P. WOŁOSIENKA.

Działalność biura obejmuje następujące gałęzie \..edzy technicznej: ln s ta la c y e  e le k try c z n e , u r z ą ­
d z e n ia  m łynów , s a n a u z a c y e  i w odociąg i, s tu d n ie  a r te z y js k ie ; c e n tr a ln e  o g rz e w a n ia ; u r z ą ­
d z e n ia  h y g ie m c z n e  w  s z p i ta la c h  i szko łach ; w y z y sk a n ie  s ił w odnych; u rz ą d z e n ia , ta k s a ­
c j e  i sp rz e d a ż  lasó w . D o s ta rc z a n ie  w sz e lk ic h  a r ty k u łó w  te c h n ic z n y c h  i e le k tro .e c h -  
n ic z n y c h  z p ie rw s z o rz ę d n y c h  fa b ry k  k ra jo w y c h  i z a g ra n ic z n y c h . F irm a  p o s ia d a  p rz e d ­

s ta w ic ie ls tw a  d la  e k sp ló a tacy i n a jn o w sz y c h  p a te n tó w . 50—10943—21

do sprzedania 350 kóp, waga kopy około 
2 funt. ogłoszenia lis, ovne i telegraficz­
ne przyjm uje zarząd dóbr Chabno, poczt, 
i teł. Ghabno gub. kijowsk. 3-11848- 2

Do wynajęcia
4 — 5 pokoi w Swiatoszynie, 4 Linja, Pe- 
tropawłowska ulica N° 379 w illa Klimowicza.

R u tyn o w a n a  wkS 5 j pffukuje
posady. Łaskawe oferty dla „K asyerli" 
Dziennik Kijowski. ' 3—01662—3

24 (7) F idelisa .
Biuro Tnw. Oświata (K reszczatik  1 klub 

(Ogniwo), ot’n arte od 10 do 3 po połndnio 
codziennie oprósz  n indzie l i Św iat.

Ćwiczenia w P. T .  6. W  poniedziałek. Chłop­
cy do lat 14: 5 — 6; uczniowie. 6—7; druhinie: 
8 /j—9Va- — Wtorek. Panienki do la t 14: 5—3 
druhinie: 6 -7 ;  druhowie: 9— 10. — Środa. Ucz- 
niowio: 6—7. — Czwartek. Chłopcy do la t 14: 
5—6; druhinie. &Va—'91/,. — Piątek. Panienki 
do la t 14: 5—6; drnhinie: 6—7; uczniowie: 7—8; 
druhowie: 9 -  10. — Niedziela. Goście: 10—11 
zrana.

Biuro kij. rz.-kat. T o w . dobroczynnośol, Mala-
Żytomierska N r 8, otw arte każdodziennie od 10 
do 2-ej. oprócz św iąt i niedziel.

Biuro „W ydziału Letnisk" przy Kij. Rzym.-Kat. 
Tow. Dobr. (M ała Żytom ierska 8) otw arte co­
dziennie od g. 12 ej do 2-ej po poł. Przyjmowa­
nie dzieci od g. 5-ej do 6-ej po poł. Umawianie 
dozorczyń, dozorców, kucharek: śroaa od g. 5 
po 6 po poł., niedziela od g. 2 do 3 po poł.

Biuro Pol. To w . Kolonii Letnlob w Kijowie 
W. PodwalDa 23; otw arte od 3—6.

Blure Koła Kebiet Polek, otw arte od g. 1— 
3 po poi codziennie z wyjątkiem św iąt i niedziel 
Fundnklejowska 26 m. 1.

Biuro pośrednictwa p ra c y „Związku oficya 
listów na R usi" — K reszczatik 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkie posady w rolnictw ie i 
przemyśle rolnym. Otwarto w dnie powszednie 
od 1 0 -  5 po poł.

Biuro Związku RAwn. Kobiet Peleklch otw arte 
od 12—2 z wyjątkiem poniedziałku i środy 
przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. Mi- 
chajłowska 19 m. 2.

Biuro p ra o y p rz y  kij. rz*-kat. T o w  - d ob roozyn- 
nośoi, M ała-Ż y^m ierska N r  8, o tw arte eodzien 
nie ou 10-ej do 5-ej oprócz św iąt i niedziel. 
F ilia  L aboratorna N r. 12, przy schronisku św 
Jadwigi.

Kultura,
Je s t to S,den z tych  term inów, które 

każdy ma na ustach, szczególniej w 
czasach ostatnich. Ale, jak  zwykle by 
wa> g<ty jak ieś pojęcie potocznym się 
staje wyrazem, mało ludzi zastanaw ia 
się nad ścisłą jego definicyą, nad od­
różnieniem danego term inu od innych 
pokrewnych.

Otóż pojęcie ku ltu ry  zwykle z poję­
ciem oświaty m ieszane bywa.

P. Rząd w ostatniej swej, głębokiej 
co do treści, mowie w spraw ie budże­
tu m inisterstw a ośw iaty słusznie na 
ten tak t zwrócił uwagę i podkreślił ko­
nieczność odróżnienia tych nieidentycz- 
nych pojęć.

K ultura a oświata nie pokryw ają się 
wzajemnie. Człowiek wysoce naw et 
wykształcony niekoniecznie m usi być 
człowiekiem kulturalnym . Z drugiej 
strony, spotkać można ludzi mało o- 

wieconych, a jednak  kulturalnych.
Tak np. często spotkać można we 

Francyi chłopów, którzy na swoim ka­
wałku ziemi rolnictwo doprowadzają do 
szczytu, a którzy są analfabetam i, dla­
tego, że sztukę czytania i pisania, za 
młodu wyuczoną, z biegiem czasu g ru n ­
townie zapomnieli.

Ci drobni rolnicy francuscy należą 
niewątpliwie do ludzi kulturalnych, 
choć książek nie czyiają i n ie ty k o  dla­
tego, iż są fachowcam i dobrym: Toż
samo powiedzieć można o każdym  pra­
wie lazzaroni włoskim, zachwycającym 
się sztuką i odczuwającym  piękno — 
a przecież m ającym  tylko bardzo skrom ­
ne, początkowe wykształcenie szkolne. 

K ultura jest od oświaty szerszym  
głębszym dobytkiem  człowieka. Kul­

tury nabyć nie można odrazu, na po­
czekaniu — tak  jak  oświatę — szkolną 
czy uniw ersytecką.

Długim procesem przeobrażeń, wie- 
kowem przerabianiem  się wpływów ro­
zmaitych, które w pew ną odrębną,
a swoistą zlewają się idee, tworzyła sie 
ku ltu ra  u poszczególnycr n a r o d ź . Bo
niem a jednolitej ku ltury , tak  jak  jed ­
nolitą nie jest ludzkość cała. I w tem 
leży także różnica między kulturą 
a oświatą, która, z na tu ry  swej będąc 
sum ą nabytych wiadomości jedynie, 
może posiadać cechy kosmopolityczne. 
Kultura więc narodu to wyraz jeg o  du ­
cha, to przetwór jego w łasnej, to zna­
czy, własuą h istoryą stworzonej myśli, 
to rezultat wcielającej się w charak ter 
ludzki idei.

To też nic dziwnego, iż ku ltura tam ,
gdzie się już zakorzeniła, trw ać może
długi czas, pomimo warunków, tam ują­
cych rozwój oświaty.

Kulturę danego narodu zniszczyć za 
pomocą obcego, narzuconego szkolnic­
twa, za pomocą oświaty, w obcym i
wrogim duchu podawanej, je s t  zada­
niem, nie prowadzącem do celu. Kul­
turę można zniszczyć bądź brutalną 
siłą, ogniem i mieczem, bądź inną ku l­
turą — i to ku ltu rą  wyższą oczywiście, 
to znaczy, ku ltu rą  o takiej wysokiej 
idei moralnej, k tóraby potrafiła ku
sobie pociągnąć ludzi, k tóraby mogła 
zadowolić te pierw iastki wewnętrzne 
jakie tkwią już w danem  społeczeń­
stwie. Stąd dalej wynika, iż kultura 
która chce zwyciężyć inną, poddać ją 
swej władzy, nie może zawierać w so 
bie takiej dom inującej idei, któraby 
zasadniczo sprzeczną była z dom inują 
cą ideą swej współzawodniczki.

Nie było jeszcze przykładu w histo 
ryi, ażeby w walce o b y t ostateczne 
zwycięstwo przypadło ku ltu rom  niż 
szym; ludy barbarzyńskie, pokonawszy 
cywilizowane narody, od nich brały 
dobytki kultury i na niej przyszłość 
swą budowały. Gdzie zaś tego nie 
czyniły, po niejakim  czasie ginęły 
scnodząc z widowni dziejowej.

To też na utrzym anie i rozwój wła 
snej narodowej ku ltu ry  tak wielki na 
leży kłaść nacisk. W  niej leży siła o 
poru i trw ani i—a nie w oświacie sa 
mej, k tóra w norm alnych politycznych 
i państwowych w arunkach je s t  tylke 
jednym  z wielu momentów, jakie kul 
tu rę tworzą i v,arunkują.

Przez oświatę idzie się do ku ltu ry— 
to praw da, ale bez innych wpływów 
bez fundam entu etycznego, bez idei 
k tóra jes t ostatecznie wszystkiem  
życiu cywilizowanej ludzkości, oświata 
traci swoją siłę twórczą, chronić 
może społeczeństwa ud destrukcyjnych 
sił i zakusów.

Moc człowieka, ja k  i narodu, leży 
nie w sumie nabytych  wiadomości, 
lecz w charakterze.

T en  charakter kształcić — to 
czy własną pielęgnować kulturę.

zna­

li.

P o s e ł  n ie m ie c k i  
o k o lo n iz a c y i  n ie m ie c k ie j .

Przy omawianiu budżetu kolonizacyi w sej­
mie wykazał poseł konserwatywny WeDzel, że 
cała wytężona akcya władz antypolskich nie ty l­
ko nie podnosi, ale obniża kosztem setek milio­
nów kulturę dzielnic polskich tam, gdzie wyku- 
pioHo i wyrugowano polską ludność. Najpierw 
upada ku ltu ra  ziemi. Kolonizacya, zdaDiem kon­
serwatysty, gospodaruje jak najgorzej na naby­
tych m ajątkach w W. Ks. Poznańskiem i P ru ­
sach zachodnich, pouieważ oddaje zarząd niewy­
kształconym i niesumiennym urzędnikom. Lndzie 
ci dew astują poprostu całe obszary wiedząc do­
brze, że zarząd kolonizaoyjny do skandalu nie 
dopuści i synekur im nie odbierze. Dalej szko- 
dz' kolonizacya kupiectw u niem ieckiemu, gdyż 
pomijając je , na własny rachunek prowadzi w 
PoznaDiu wszelkie tranzakeye finansowe i to 
bardzo niedołężnym i kosztownym aparatem . Da­
lej tam, gdzie już rozparcelowano pomiędzy n ie­
mieckich przybyszów ziemię, w oddanych im 
przez kolonizacyę pięknych na zew uątrz domach, 
panuje wilgoć i zimDO tak, że wzrastające nie­
zadowolenie ciągle powoduje zatargi i ucieczki 
kolonistów z «ziemi obiecanej* na wschodnich 
kresach. Co wreszcie sądzić o m ateryale ludz­
kim, sztucznie osiedlonym w polskich dzielni­
cach, pod względem ściśle kulturalnym , najle­
piej wykazał wiec kolonistów w Gnieźnie, Da 
którym koloniści swym opiekunom i dobroczyń­
com otwarcie wypowiedzieli posłuszeństwo.

To wszystko mówił niemiec, wróg polskości 
polaków, z ściśle niemieckiego stanowisKa.

Możecie być spokojni...
0  spraw ie polskiej i spraw ie chełm- 

skiej mówi w ostatnim  numerze „Now. 
W rem." p. A. Stołypin, b ra t prem iera.

Zaczyna od tego, że opinia publiczna 
nie uświadom iła sobie dostatecznie o- 
rrom nego znaczenia ostatniego zjazdu 
słowiańskiego, jako etapu w załatwię 
niu spraw y polsko-rosyjskiej. Przyczy­
ny liedostatecznego uświadom ienia wi­
dzi Stołypin w tem , że zwołało zjazd 
towarzystwo słowiańskie, które posiada 
,złą opinię", i że posiedzenia zjazdu by- 
:y poufne, co wywołało szereg plotek.

W szakże o tem, że spraw a pclska 
weszła na porządek dzienny ujazdu zn- 
lełnie niespodziewanie, zajm ując s ta ­
nowisko pierwszorzędne pomimo woli 
inieyatorów, którzy czem innem  chcieli
er.as zanrzatnać o  tem d. StołVDin dv- sk r^ o E ie  llle  W s p o m in a . V  u,y

Dla uiegu je s t to „wielki etap". Tyl- 
co polacy przyjęli zjazd z właściwem 
sobie zdenerwowaniem . „W ogóle nale­
ży zaznaczyć—pisze p. St.-—że po po­
ważnych zobowiązaniach pojednawczych, 
złożonych przez polaków w Pradze, 
m nuje wśród nich nastrój nerw ow y, 
rwożliwy a naw et podejrzliwy.

„W ypadło im w drodze wykonać na 
sobie pewien gw ałt moralny, wyrzec 
się wielu „przysiąg Hanibalowych", wy­
rzec się pięknej pozy nieprzejednania, 
a co najw ażniejsze, że zrobili to oni 
>ez żadnej presyi, pod wpływem tylko 
)atryotyzm u wszecn-słowiańsk.ego, o- 
)udzonego przez nawałę germ ańską. 
Ale- na to trzeba b jło  wysiłku i odpo­
wiednio do tego wysiłku zaczęli oni 
czekać stosownego porywu ze strony 
społeczeństwa rosyjskiego".

P. Stołypin stara się wytłóm aczyć, 
dlaczego poryw u takiego nie było. Nie 
dlatego, że w społeczeństwie rosyjskiem  
przeważała nienawiść, a dlatego, że by­
ło ono w tej kw estyi zupełnie nieuśw ia 
domione. W ięc też lapsus linguae m i­
n istra  sprawiedliwości o „zaśm iecaniu" 
powinno było być uważane za osobiste 
zdanie m inistra, ale nie za sym ptom at 
nowego kursu , wyraz opinii całego 
społeczeństwa.

W ogóle polacy powinni sytuacyę tra ­
ktować spokojnie, bo już  to, że sło­
wiańskie towarzystwo dobroczynności 
zeszło ze swego nieprzejednanego s ta ­
nowiska bezwzględnej rusyfikacyi, po­
winno polakom wlać otuchę w serca.

1 chcąc przekonać „zdenerwowanych* 
polaków, że swoje położenie spokojnie 
traktow ać m ogą i że nic ich z równo­
wagi wyprowadzać nie powinno, do­
chodzi p. Stołypin do... zupełnie swoi 
stego rozumowania.
■ „Jeżeli spraw a chełm ska je s t  szcze­
gólnie ostro traktow ana, to tylko w 
przew idyw aniu obrony tego skrawka 
ziemi od rąk, z których mają być zdję­
te kajdany. a które z powodu smutnej 
właściwości natury ludzkiej muszą wy­
korzystać swoją wolność przez wyma 
chiwanie.u

Pan publicysta rosyjski widocznie 
nie rozumie wolności inaczej, jak  wol­
ności pijanego kupca, k tóry  traci 
wszelkie poczucie m iary i słuszno­
ści.

Takim i argum entam i zaiste przeko­
nać polaków trudno

S. J.

ludności rusińskD j w tychże guber­
niach bez względu na wyznanie, a do 
której zaliczono wszystkich, używają­
cych języka rusińskiego.

A utor map, prof. uniw ersytetu Fran- 
cew, oparł się na danych, gromadzo­
nych przez zarządców parafii prawo­
sławnych. Według tych danych, w e- 
parchii chełmskiej w początkach roku 
1908 w 8-iu powiatach gubernii lubel­
skiej było ludności prawosławnej 
199,858 osób, i w 6-ciu powiatach gub. 
siedleckiej 80,434, czyli ogółem 280,292.

Oo się zaś tyczy cyfr ludności rusiń- 
skiej (czyli używającej języka rusiń ­
skiego), to do obliczenia tej m asy lu ­
dności autor dochodzi drogą następu­
jącego rozumowania:

Przed ukazem  o tolerancyi religijnej 
w roku 1905 w trzynastu  powiatacti 
obu gubernii było ludności praw osła­
wnej 449,571 osób. W początkach 
1908 roku, według danych, zebranych 
przez duchowieństwo prawosławne, by­
ło tylko 280,292 osób, czyli że przeszło 
na katolicyzm w ciągu lat trzech 
162,279 osób. „Otóż—pisze prof. Fran- 
cew—jeżeli z tej sum y 449,571 b. p ra­
wosławnych odliczamy na rzecz mó­
wiących po poDku choćby 100,000 lu ­
dzi, to i tak  osobna liczba ludności 
rusińskiej w powiatach powyższych do­
sięgnie 350,000 ludzi".

Do tej liczby sta ty styka  uważa za 
wskazane dodać „katolików", mówią­
cych po rosyjsku, przyczem nadmienia, 
iż „przyjąć należy za zasadę, że gdzie 
istrie je  silniejsze przywiązanie do ce r­
kwi prawosławnej, tam  u trw ala się j ę ­
zyk rosyjski, choć wogóle pojęcia „ro- 
syanin“ i „prawosławny" nie identyfi­
kują się na Rusi chełm skiej". Zdarzają 
się wioski, w których m ieszkańcy uży­
wają języka rusińskiego, choć należą 
do kościoła katolickiego, i odw rotnie— 
prawosławni w yznaniem  włościanie m ó­
wią p > polsku (zwłaszcza w pow. za­
mojskim).

W szczególności tablice statystyczne 
zawierają: podział ludności w powia­
tach, m iastach, osadach i gm inach w 
gub. lubelskiej i siedleckiej według 
wyznań przed Ukazem o tolerancyi i 
w początkach r. 1908; stosunek pro­
centowy ludności różnych wyznań w 
powiatach i gm inech i kolorowane raa- 
py: gęstości zaludnienia różnych m iej­
scowości Rusi chełm skiej przez ludność 
prawosławną, oraz podziału ludności 
względnie do używanego języka, na na­
stępujące 5 grup schemalycznycn: 1) 
język rusiński, panujący nieiiodzigj' j|_
zyk w połowie rusińsk i, w połowie pol­
ski, 4) przeważający język polski i 5) 
wyłącznie język polski.

Prof. Jesipow, oddając w zakończeniu 
wielkie poebwały wydawnictwu, zazna­
cza, iż członkowie Dum y rosyjskiej 
znajdą w niem dużo cennego m ateryału.

Wydawnictwo prawosławnego bractwa 
chełmskiego.

Nakładem chełm skiego bractw a Bo- 
gorodzkiego ukazało się nowe w ydaw ­
nictwo p. t. „MaDy ru sk ie j i prawosła- 
nej ludności w chełm skiej Rusi z tabli­
cami sta tystycznem i".

W ydaw nictw u temu pośw ięca dłuższy 
a rtyku ł w ostatnim  num erze „W arsz 
Dniewnika" prof. Jesipow , podnosząc 
„znaczenie praktyczne" przedsięw zięcia, 
mającego na celu w yjaśnić po 1) liczbę 
ludności praw osławnej w gubern iacn  
lubelskiej i siedleckiej, i po 2) liczbę

Zdetronizowani sułtanowie.
Abdul Hamid nie je s t  pierwszym 

władcą tureckim , który w skutek nie­
zadowolenia ludu i wojska nie docze- 
ta ł się spokojnej śmierci na tronie. 
Dzieje państw a tureckiego są bardzo 
obfite w gwałtow ne przewroty, rewo- 
lucye pałacowe i wojskowe i zam achy 
stanu, kończące się usunięciem , a czę­
sto i tragiczną śm iercią następców pro­
roka.

Z liczby długiego szeregu sułtanów, 
którzy zrezygnowali z wiadzy, tylko 
pierwszy z nich, Murad II, uczynił to 
z własnej woli, bez zewnętrznego przy­
musu. Zniechęcony ciężką klęsKą pod 
Niszem w roku 1443, zmuszony do za­
warcia ubliżającego pokoju, rozżalony 
nagłą śm iercią najstarszego syna, do­
browolnie zrzekł się tronu i w pałacu 
pod M agnesią dokonał w spokoju re­
szty swego żywota.

Więcej tragiczny był koniec Bajaze- 
ta II, którego właśni synowie w r. 1512 
przy pomocy janczarów zrzucili z tro ­
nu i wysłali na w ygnanie do Demety- 
ki, a po drodze kazali zamordować. 
Był to pierwszy wypadek gw ałtow ne­
go usunięcia i zamordowania sułtana. 
Od połowy wieku XVII wypadki takie 
poczęły mnożyć się, a za każdym ra ­
zem W przewrotach odgryw ały rolę de­
cydującą wojska janczarskie. W  roku 
1648 janczarowie zamordowali w spo­
sób okrutny za zgodą ulemów krw io­
żerczego Ibrahim a I i osadził, na tro ­
nie jego syna M ahometa IV. Ten 
im iennik panującego obecnie sułtana 
należał do najnieszczęśliwszych wład­
ców tureckich, został ostatecznie usu­
nięty przemocą z tronu i skończył na 
wygnaniu. Opowiadają, że ojciec jego 
Ibrahim  I, um ierając pod sztyletam i 
m orderców, przeklął siedm ioletniego 
wówczas syna i życzył m u, aby jak  
zwierz dziki nie zaznał spokoju. Klątwa 
ta spełniła się. W nieustannej obawie 
przed swymi braćmi, których podejrzy- 
wał o wrogie knowania, a których 
w skutek skutecznej opieki mądrej suł- 
tanki wdowy Tharkany nie zdołał usu­
nąć, Mahomet IV zmieniał n ieu stan ­
nie miejsce swego pobytu, spędził p ra­
wie całe swoje życie na p> lowaniach, 
przeplatanych dzikiemi orgiam i, żył w 
nieustannej obawie o swe ży tie  osta­
tecznie, po klęsce pod Moha< zem został 
przez brata M ustafa II pozbawiony 
tronu.

Także M ustafa nie utrzym ał się d łu ­
go u władzy. Po pokoju karłuwickim  
w roku 1699 w calem państw ie w ybu­
chły rozruchy, których słaby sułtan  
stłum ić nie zdołał. Nareszcie oświad­
czyli się przeciw niem u także ulem o­
wie i janczarowie, którzy sam i popie­
rali go dotąd, i zmusili go do abdyka
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cyi na korzyść brata  Achmeda HI 
(1703). Achmed nie był szczęśliwszy 
od swego poprzednika. Po długich i 
krw aw ych walkach wewnętrznych i 
jego zdetronizowali janczarowie, a rzą­
dy po nim objął w r. 1730 bratanek  
jego Mahmud I.

Odtąd przez lat kilkadziesiąt ńe  po­
wtarzały się zam achy stanu. Dopiero 
postępowy 3<lim III, który, widząc u- 
padek państw a, usiłował powstrzymać 
go przez reorganizacyę armii i jej zre­
formowanie na sposób francuski, przy­
płacił sw ą niepopularność detronizacyą 
i śmiercią. Rozgoryczeń reform am i 
janczarowie zbuntowali się i zmusili go 
do przywrócenia dawnego stanu rzeczy 
w arm ii, a niezadowoleni z tego ustę 
pstw a, zażądali jego ustąpienia i w ta r­
gnęli do harem u. Tam jednaK zastał 
już nowego sułtana. Przestraszony Se 
lim odstąpił władzę bratankowi M usta­
fie, a sam w haremie szukał schronie­
nia i usiłował o truć się, czemu jednak 
M ustafa przeszkodz i.

Tego samego dnia, 31 m aja r. 1807, 
nowy sułtan  M ustafa V został opasany 
uroczyście szablą proroka i przysiągł, 
że nie wykroczy przeciw starym  zwy 
czajom. Ale na prowincyi reformy, pro 
jektow ane przez Selim a, posiadały już 
gorących zwolenników. Basza Ruszezu- 
k-u," M ustafa Bajraktor, wyruszył na cze­
le 18,000 żołnierzy do Konstantynopo 
la, aby usunąć M ustafę i przywrócić 
tron Selimowi. Zrozpaczony i bezra­
dny, a okrutny M ustafa kazał zamor­
dować Selima i przerzucić mgo zwłoki 
przez m ury, w nadziei, że Bajraktor 
wobec śm ierci starego sułtana pogodzi 
się z nowymi rządami. Basza B ajrak­
to r jednak  w odpowiedzi na to m or­
derstwo przypuścił szturm  do haremu, 
zdobył go, kazał zdetronizować i udu­
sić Mustafa i obwołał sułtanem  osta­
tniego z książąt osm ańskich, który po­
został przy życiu, M ahmuda II (r. 1308).

W iadomo, że także Abdul Hamid 
doszedł w r. 1876 do władzy po zde­
tronizowaniu dwóch sułtanów, chorego 
na umyśle M urada V i Abdula A z i:a, 
i w edług wszelkiego praw dopodobień­
stwa kazał zamordować Azisa. Obe­
cnie, po 33 latach, dzieli los obu swo­
ich poprzedników, a życie jego jes t 
w ręku jego potężnych przeciw ni­
ków. Można zrozumieć, że wobec 
doświadczeń dziejowych nie czuje się 
bezpieczny w swojem więzieniu w 
Salonikach. Nie jest jednak  praw do­
podobne, ażeoy m łodoturcy mieli roz 
poczynać nowy okres dziejowy, okres 
rządów liberalnych i konstytucyjnych 
zastosowaniem trad.ycyi absolutysty- 
cznych.

roba umysłowa jednego z małżonków, 2) przy­
miot u  jednego z nich, 3) złe obchodzenie się, 
4j porzucenie i 5) odpadnięcie od prawosławia.

X  Jeden z posłów pazduernikowców  oznajmił 
podobno w kuluarach, że w razie ustąpienienia 
Stołypina wielu październikowców złoży swoje 
mandaty.

Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO.

Q  Jak  donosi «Ruskoje Słowo* maryaw ci 
zwrócili się do departam entu spraw duchownych 
z prośbą o uznanie ich wyznania za religię, a nie 
za sektę. D epartam ent przechylił się do prośby 
maryawitów, wobec czego ministerstwo na ;oj 
fuąć wniesiony do Dumy projekt prawa o ma­
ry* sitach  i zmienić go odpowiednio W szakże 
nowy projekt ma być wniesiony dopiero w je ­
sieni do Dumy.

0  W  sferach petersbnrskich powstał projekt 
zlan żandarm ery. z policyą onólną. Specyalna 
komisya do reorganizacyi policyi opracowuje 
odnośny projekt.

0  W  «Ruak. Znam.* napastuje W itte go ja ­
kiś dymisyonowany radca D urante, który tw ier­
dzi, że go W itte zrujnował i odgraża się, że 
ogłosi jak ieś jego nieuczciwe postępki.

0  19 kwietnia odbyło się w Petersburgu zgro­
madzenie inieyatorów «Rosyjsko-słowiaóskitj izby 
handlowej*, w którem brali udział Fiodorow, 
Bobrinskij, M akiakow, Kozarowickij i inni. K '1 
zarowickij zdawał sprawozdanie z akcyi w Mo­
skwie. W ielu fabrykantów moskiewskich przy­
rzekło swój udział. N a wniosek Fiodorowa po­
stanowiono wciągnąć do in teresu  firmy łódzko: 
W krótce ma się odbyć zgromadzenie organiza­
cyjne izby.

0  Szwedzkie pisma donoszą o wielkim prfe- 
jekcie, którv jakoby opracował rząd rosyjski 
w celu ufortyfikowania zatoki fińskiej. Nowe 
fortyhkacye kosztowałyby 250 mil rb.

0  W końcu kwietnia przy m inisterstw ie 
spraw zagranicznych będzie zwołana specyalna 
kumisya międzywydziałowa pod przew idnictw em  
wiceministra Czarykowa, k tóra  ma rozważyć pro­
je k t reorganizacyi m inisterstwa.

O  W edług źródeł urzędowych przy poborze 
rekrutów w Rosyi w r. 1907, wzięto do wojska 
40,9 prc. umiejących czytać, a więc ogółem i by 
czytelnych* 53,2 prc. J e s t to stosunek nader 
smutny w zestawieniu do cyfr Europy Zachodniej.

W tym samym okresie w Niemczech było 
99,07 prc. z wykszta'ceniem. szkolnem, we Fran- 
cyi było czytelnych 98,63 proc.

0  Posiedzenie specyalnege kompletu w se­
nacie, przy udziale przedstawicieli stanów dla 
rozpatrzenia sprawy Łopuchina, odbędzie się 
dn. 28 kw ietnia przy drzwiach otwartych w sali 
wydziału krym inalnego w petersburskim  sądzie 
okręgowym.

Z izn prawodawczych.
-—:o:—

X  W  tycn dniach ma R ada Państwa rozstrzy­
gać losy projektu p. Picbny et C-ie, d- tyczącego 
zmiany ordynacyi wyborczej do Rady w kraju 
zachodnim. Centrum Rady, jak się wyjaśniło na 
ostatnich jego posiedzeniach, postanowiło ^odrzu- 
komisyi, ,k to pierwotnie "żam i erźan o7 ~ W śżysf- 
kie grupy zbliżone do centrum będą go w tej 
m ierze popierały. N aw et grupa N eudhardta, na 
k tórą  liczyła prawica, wypowiedziała się za od­
rzuceniem; różnica zdań powstała tylko co do 
sposobu, odrzucić natychm iast, czy też oddać do 
komisyi. Za przyjęciem wniosku " wypowiedziało 
się tylko 3 członków grupy.

X  Izba wyższa wynalazła nowy zamach na 
prerogatyw y Monarchy w uchwalonym przez Du­
mę prelim inarzu podatków niestałych. Duma zre­
dukow ała zapomngi dla kuratoryów trzeźwości 
o pół miliona rubli. Tymczasem zapomogę dla 
petersburskiego kuratoryum  trzeźwości w sumie 
450,000 zaczęto wydawać od r. 1904 na zasadzie 
rozkazu Monarchy. Tedy, zdaniem prawicy Rady 
Państw u, Duma nie może się w tej dziedzinie 
według swego uznania rozporządzać Przygoto­
wuje się juz podobno odpowiednia akcya w R a­
dzie.

X  Frakcya prawicy opracowuje odpowiedź 
na deklaracyę październikowców. Odpowiedź ma 
podkreślić dwuznaczną grę pażdziornikowców, 
którzy się płaszczą przed Stołypinem i kokietują 
kadetów.

X  Opracowane przez synod nowe przepisy 
rozwodowo mają być wkrótce wniesione do D u­
my. Do projektu nowego praw a wniesiono 4 da­
wne powody do rozwodu i 5 nowych. Do dawnych 
powodów zaliczano: 1) cudzołóstwo, 2) niezdol­
ność do pożycia małżeńskiego, 3) nieobecność 
w ciągu 5 at 4) kara deportacyi z pozbawie­
niem praw. Nowe powody są następujące: 1) cho-

Drugi odczyt Żuławskiego.
(„Talent, a geniusz").

Przewodnią m yślą odczytu było wy­
kazanie tej praw dy, że między talen­
tem a geniuszem  je s t ogrom na różni­
ca, k tórą w potocznej mowie rzadko 
uwzględniam y.

Często nackiżywamy wyrazu genialny, 
łącząc te pojęcia z pojęć ,mi zdolny, 
utalentow any, pomysłowy. Geniusz wca­
le nie jes t wyższym  stopniem  talentu, 
wyższym etapem  w .ozwoju pewnych 
władz um ysłowych. To są pojęcia in 
nych k a teg o rii.

"Takie określenie, jak  „genialne wy- 
konanie“, zawiera w sobie ztroła sprze-

Geniusz od „ g e n iu s \  greckiego 
„daimonion" je s t to wew nętrzny duch, 
twórczy demon, który ma dar tworze­
nia nowych dróg. Talent je s t  to zdol­
ność uzew nętrznienia w doskonałej fo r­
mie pewnego pomysłu, zdolność w yko­
nania.

Geniusz jest to najwyższy stopień 
napięcia twórczej energii, twórczość 
nie jest cechą talentu, jest cechą ge­
niuszu.

Pojęcie geniuszu trzeba" ujmować z 
metafizycznego stanow iska.

Uzupełniając nieco prelegenta, dam 
taką własną definicyę geniuszu. Ge­
niusz jest to absolutna, żywiołowa i 
sam orzutna twórcza siła, tkw iąca w na­
turze, zindywidualizowana w człowieku 
genialnym.

W szystko, co istnieje — tworzy się. 
W przyrodzie widzimy ciągłe tworze­
nia, ciągłe staw ania się.

Łączenie zwykłe pierw iastków , su ­
maryczne ich łączenie nie jes t rzeczą 
geniuszu— ani przyrody, ani człowieka.

Rzeczą geniuszu je s t synteza. Jeżeli 
weźmiemy kupę cegieł to będzie zwy­

kła suma, lecz aby wydać dzieło ge­
niuszu, m usim y brać syntezę cegieł.

P rzykłady syntez w przyrodzie: siar­
ka plus rtęć tworzy cynober. Organi­
zmy zwierzęce są doskonałymi przykła­
dami syntez. Zasada syntezy leży we 
wszelkim genialnym  twórczym  pro­
cesie.

Synteza twórcza ma to do siebie, że 
jest żywiołową sam orzutną.

Posiada ona wielką moc i trwałość. 
To, co się stworzyło za pomocą synte­
zy, jest tak  silne, że nie tylko posiada 
rękojm ię istnienia, ale trzeba wysiłku, 
aby rozluźnić pierw iastki, z której po 
wstała.

Twórczość natury  jest nieświadomą.
Na bardziej wysokim szczeblu życia 

psychicznego ludzkości tw orzą się wię 
cej skombinuwane syntezy, tu  już m a­
ją miejsce muiej lub więcej świadome 
konstrukeye.

Cechą geniuszu—pewne jasnowidze 
nie. Genialni uczeni nieraz zdumiewa­
li ludzkość trafnością odkrywanej p ra­
wdy naukowej. Teorye, wypowiadane w 
danej chwili, po upływie la t wielu 
sprawdzały się doświadczalnie.

Szkoda wielka, że prelegent tyle mó­
wiąc w swym  odczycie o intuicyjnej 
twórczości, ani razu nie nazwał jej po 
imieniu, jakby  posądzając audytoryum  
o niechęć do term inów technicznych.

Twórczość genialna, synteza twórcza 
dokonuje się pod progiem świadomości 
iwórcy—jest nieświadomą. (Powiem od 
siebie, że najbardziej świadoma tw ór 
czość m a w sobie wiele nieśw iadom o­
ści. Prelegent właśnie doskonale okre­
śla charakter twórczego procesu: doko­
nuje się pod progiem świadomości). 
Jako przykład nieświadomej twórczości 
(genialnej) autor przytoczył twórczość 
W yspiańskiego. W yspiański, dzieląc się 
m yślami z prelegentem  z powodu je ­
dnego z ostatnich w ystaw ień swoich, 
powiedział: ta  scena m usi być tak, ale 
dla czego tak  być m usi — nie wiem...

Z socyologicznego punktu  widzenia 
twory genialne, koncepcye twórcze, 
m uszą mieć dla ludzkości doniosłe znar 
czenie. Doniosłość tworzenia jes t jedną 
z cech genialnego tworzenia.

Rozglądając się wśród ludzkości, trze­
ba przyznać, że każdy człowiek prawie 
jest poirosze i na swoją rękę genialny 
Ale pomysłowość, spry t, wynalazczość 
życiowa nie są jeszcze cecham i geniu­
szu. Geniusz jest jednostką par excel- 
lence twórczą. Zdolność twórcza je s t 
zdolnością metafizyczną, z głębi wszel­
kiego istnienia ku człowiekowi bijącą, 
Z żywiołowego charakteru  genialnośei 
wypływa, iż nie stanow i zasługi czło­
wieka jego  geniusz, W duszy jego 
tworzy genius, daimonion.

Byw ają wypadki, że geniuszowi nie 
towarzyszy inteligeneya. Są genialni 
ludzi, którzy giną w chaosie swoich 
koncepcyi. Geniusz Ich jest większy 
od ich inteligencyi. W idzimy niekiedy 
ludzi, noszących się ze swoimi, jakoby 
genialnym i, pomysłami, lecz nie umie

Dzieła geniuszu m ają moc uwodzi­
cielską. W ypływa ta moc z ich żywio­
łowej na tu ry , z ich szczerości i w szyst­
kich wymienionych cech.

Na zakończenie wskazał prelegent na 
stosunek geniuszu do kultury. Geniusz 
nie jest organicznie związanym ze śro­
dowiskiem. Geniusz najczęściej wzbo­
gaca środowisko społeczne.

Stanisław Gliński.

W’.vęh ich m.ewnelrzpić- wvnnwip.d7inć. sr«*d takich wielu jest maniaków,
którzy giną. Bywają wyjiadki, że i ge­
niusze giną. To geniusze o zbyt sła­
bej sile inteligencyi, o słabym talencie.

Z tej samej zasady syntezy, jako ze 
źródła ganiuszu, z tegoż metafizyczne­
go pojęcia, co to jest geniusz, wypływa 
pojęcie o jedności geniuszu. Geniusz 
jes t jeden — rozm aite są tylko talenty.

Cechą genialneg tworzenia je s t p ro­
stota. Co to je s t  prostota? Nie jest to 
brak kom plikacyi, wcale nie. Organizm 
konia jest o wiele więcej skompliko­
wany od maszyny parowej. Lecz koń 
zawiera mimo to wielką prostotę. Pro­
stotę da się określić, jako największe 
zsyntetyzowanie pierwiastków, iako nie- 
pośredni, naturalny wynik isto ty  rze­
czy, najpokrewniejszy wielkiem u two­
rzeniu caiej przyrody. Następnie donio­
słą cechą geniuszu jes t pewna koniecz­
ność.

Przytoczę ad hoc mój własny afo­
ryzm o geniuszu: geniusz, mimo pozo­
ry, ma najm niej swobody i najmniej 
wyboru: on może być tylko geniuszem.

Z pojęcia jedności geniuszu wypływa 
cecha dzieł jeg o —jednolitość.

Z życia prowincyi.

Z Białej Cerkwi.
W ubiegłą sobotę i niedzielę tutejszy 

m iejski klub" towarzyski gościł w swych 
m urach dwa zjazdy, które się dzień po 
dniu w Białej Cerkwi odbyły.

W  sobotę odbył się zjazd korespon 
dentów Kasy emerytalnej, zwołany przez 
zarząd T-wa w c< iu zasięgnięcia opinii 
szerszego zainteresowanego w tern ogółu 
co do projektów, jak ie  zarząd zamierza 
w czasie najbliższym w czyn wprowa­
dzić

W ydelegowany przez zarząd T-wa 
p. H. Butkiew icz zreferował kw estyę 
wprowadzenia ubezpieczenia podług pół 
norm, polegającego na zabezpieczaniu pe­
wnych tylko 2-ch rodzajów zabezpie­
czenia, a nie tylko wszystkich 4-ch ra ­
zem, jak to przew idują normalne tab a ­
ce ubezpieczeń. Dalej delegat zarządu 
nadmienił, że projektowane jest w ypra­
cowanie ćwierćnorm, t. j. zabezpiecza­
nia jednego rodzaju emerytury; w resz­
cie, że zarząd zamierza wprowadzić, za­
m iast obowiązującego dzisiaj a dość 
uciążliwego czasu wyczekiwania, oglę­
dziny lekarskie lub umożliwienie na iy - 
wania la t wstecz. Dyskusya, jaka się 
nad tym i wnioskami wywiązała, w yka­
zała, że zjazd korespondentów uznaje 
projekty te za celowe i pożądane i o- 
nrócz tego w ysunęła jeszcze jeden pro­
jek t, a mianowicie, aby zam iast renty 
na starość zabezpieczać można było ka­
pitał. Korespondenci wypowiedzieli się 
w tym  sensie, że wprowadzenie zabeZ' 
pieczenia kapitału zam iast renty, przy 
ciągnęłoby wielu członków do T-wa.

Drugi ieiegat zarządu, p. Gródecki 
udzielił zebranym korespondentom szcze­
gółowych w yjaśnień co do t. zw. akwi- 
zycyi, czyli dokonywania formalności 
przy zapisywaniu nowych członków.

W  dniu następnym  w niedzielę o go­
dzinie 4 ej po południu rozpoczął swe 
obrady zjazd Związku ofieyalisiórf. 
W łaściwie było to zebranie oddziału 
białocerkiewskiego, które wobec tego, 
że uczestniczyło w obradach również 
wielu członków z innych oddziałów i 
delegaci zarządu centralnego, nosił cha­
rak te r zjazdu rejonowegu U czestni­
czyło w zebraniu przeszło 100 osób, 
reprezentow anych było 14 oddziałów. 
Zarząd centralny reprezentowali członek 
zarządu p. T. Osiński i członek rady 
nadzorczej p. M. Szaniawski. Obradom
przewodniczył u Wacław Rogiński, 
asesoran . D yli pp. Butkiewicz Sza­
niawski, sekretarzam i pp. Lisowski i 
Sagatowski.

Pan Osiński złożył sprawozdanie z 
działalności zarządu centralnego od cza­
su lutowego zjazdu delegatów. Spra­
wozdanie konstatuje pewne ożywienie, 
jakie wniosły do Związku; uchwały 
ostatniego zjazdu delegatów i zapucząt 
wane przezeń prace Związku, zaczęli 
dość żywo zapisywać się do Związku 
oficyaliści średnio uposażeni, którzy bę­
dą stanowili nader cenny pod względem 
intelektualnym  kontyngens członków. 
Biuro pośrednictw a pracy otrzymało w 
w ciągu okresu sprawozdawczego 56 
zapotrzebowań, udzieldo 43 posady, 15 
kandydatów biura otrzymało posady 
bez pomocy biura. Zakończył p. Osiń­
ski sprawozdanie, zwracając się do 
członków Związku z prośbą o moralne 
i czynne poparcie prac zarządu cen­
tralnego. Z dyskusyi i odpowiedzi na 
interpelacye uczestników zebrania wy­
jaśniło się, że komisye, powołane do 
życia przez lutowy zjazd delegatów, nie 
mogą jeszcze się poszczycić plonem prac 
swoich. Zebranie, ucl walając zarządo­

wi podziękowanie za jego pracę, pod­
kreśliło tę lukę w pracach komisyi.

Pan Butkiewicz odczytał źródłowo o- 
pracow any referat o ubezpieczeniach 
pracowników prywatnych, przyczem u 
dzielił wyczerpujących inform acyi o 
stanie obecnym T-wa Kasy em erytal­
nej, nadm ienił, że dzięki utworzonem u 
przez grono osób oddanych spraw ie 
T-wa konsoreyum prywatnem u, T-wo 
stoi teraz na trwałej podstawie, która 
mu pozwoli szczęśliwie przetrw ać pierw­
szych parę łat, najcięższych w życiu 
tego rodzaju insty tucyi. Rezolucya, 
uchwalona po dyskusyi nad referatem  
p. Butkiewicza, stw ierdza pożyteczność 
T-wa i potrzebę zjednywania mu jak- 
najwięcej członków.

Dalej 12-tu z pośród obecnych przed 
staw icieli oddziałów zdawało SDrawo- 
zdanie z działalności sw ych  oddziałów  
Było to bodaj najciekawszą częścią ó 
brad. Ze sprawozdań tych członkowie 
reprezentowanych na zebraniu oddzia­
łów zapoznać się mogli z charakterem  
rozciągłością pracy w oddziałach innych  
i na przykładach z życia wyrobić so 
bie pojęcie o celowości tych lub ow ych  
sd o so d ó w  pociągania członków Związku 
do żywszego udziału w pracy kultural­
nej i organizacyjnej.

Treść tych sprawozdań nie może być 
oddana w pobieżnem z konieczności 
sprawozdaniu. Zaznaczymy tylko, że 
prawie we wszystkich oddziałach, któ­
re spraw ozdania swe składały, są już  
czytelnie, biblioteki, sklepy spożywcze, 
że życie towarzyskie staje się wszędzie 
żywszem, czego dowodem sa odbywa 
jące się prawie wszędzie, gdzie są od­
działy, teatry amatorskie. Należy ró 
wnież wspomnieć o zorganizowanej w 
oddziale uzińskim  oddziałowej kasie 
pomocy doraźnej ala pozbawionych pra 
cy kolegów.

Po obradach, zakończonych o godzi 
nie lo-ej wieczorem, odbyła się oży 
wioną licznymi toastam i uczta kole 
żeńska. • rt.

KRONIKA P R O W I N C Y O N A L N A ,

(Z  pism i od korespondentów).

—  Z W ołynia. Doroczny jarm ark  w m. Kul- 
czynacb, gub. wołyńskiej, t. zw. przewodni, trw ał 
w r. b. od 5 do 12 kwietnia. Ceny zboża były 
umiarkowane, zato pasza, t. j. siano, słoma i 
plewy, była bardzo wysoko płacona. Pud siana 
sprzedawano po 1 rb.'óO kop. — 2 rb., słomę po 
75 kop. — 1 rb. Skutkiem takiej drożyzny pa­
szy ce ty bydła i koni ogromnie spadły. Koń, 
który w roku zeszłym kosztował 75 — 80 rb., 
obecuio sprzedawany jes t za 30 — 35 rb.

W  powiecie zasławskim właścicielka ziemska 
p. Ż. miała około 50 sztuk bydła. Gdy obecnio 
zbrakło paszy i nie było gdzie jej kupić, p. Ż. 
zaproponowała żydom kupienie bydła. Dawano 
wszelako tak nizkio ceny, żo p. Ż., nie zdecydo­
wawszy się na sprzedaż bydła, kazała je wystrze­
lać i zakopać w jamy. W ładze dowiedziały się 
o tern i pociągnęły p. 2 . do odpowiedzialności.

We wsi Niemierzyńcacb w d. 15 b. m. miała 
miejsce tak silna burza, żo wieber wyrwał z ko­
rzeniem ogiomuy jesion, stojący w pośrodku wsi.

K. Wołyniak.
— 1vfus plamisty w. K/l barty ku nie ustaje. 

inictuutTo zaraziły się mm akuszerka i dozorczy- 
ni szpitalna. W tych dniach zarege itrowano 
znów 2 wypadki tyfusu w miejscowej restaura- 
cyi. Szpital przepełniony. Po zachorowaniu do- 
zorczyni żadna z kobiet miejscowych naw et za 
dobre wynagrodzenie nie chce przyjąć posady 
dozorczyni. («K. W.»).

—  P ożary. Z wiosną rozpoczyna się sezon 
pożarów. W d. 21 b. m. w Czerepaszyńcach, 
gub. podolskiej, podpalono o północy wotownię z 
zaraknię'ym i w niej wołami. Pomimo onergicz- 
nego i natychmiastowego ratunku w ogniu zgi­
nęło 65 wołów. Przed kilku dniami takiż sam 
pożar miał miejsce w sąsiedniej wsi Zaliwań- 
szczyźnie, ?dzio spaliło się w wołowni około 60 
sztuk wołów. kr.

joziomu dociągnąć siebie usiłuje... Oraz 
te ja , k tó ry  jękliw ie na to wyrzekam , 
estem przedenerwowanym fańtastą, a 

społeczeństwo, które „się dociąga" jest— 
trzeźwera.

Ano skrom ność—rzecz piękna. 
W prawdzie powiadają, że kto m ałe­

go pragnie— mało dostaje.
Ale kto wie...
Może ów trzeźwy mąż, który nuci

Beatus ille homo 
Qui vivit sua domo 
H abet bonam pacem 
E t sedet post fornacem,
L audet Deum triuum 
E t bibit bouum vinum... *)

Może ów mąż ma racyę...
A ja, który, słysząc jego piosenkę, 

kiwam głową, może istotnie należę do 
rodzaju niepoprawnych ekscentryków . 

Stąd nieporozumienie.
Mój znajomy powiada do mnie.
— Panbyś chciał, żebyśm y chodzili 

diabli wi3dzą na czem.
A ja m u rzekę:
— Na nogach, szanowny panie, tyl- 

to na nogach... Jeno niechaj brzuch 
nie będzie jedynym  owych nóg gospo­
darzem.

W  tern miejscu kw estya się wikła... 
To, co ja nazywam brzuchem , on na­

zywa głową, to, co ja mienię być móz­
giem i sercem, on określa m ianem  cho­
rej śledziony i naprężonych do wyso­
kości najwyższego tonu—nerwów...

Porozumienie w takich w arunkach 
trudne.

C zarny Jegomość.

Z piśmiennictwa.
—o—

— Bolesław Prus: «Dzieci», powieść, 
bethner i Wolff. W arszaw a—Kraków 1909.

— G abryela Zapolska: *0 czem się nie mó­
wi*, powieść. Gebethner i Wolff. W arszaw a— 
Kraków 1909.

— .Nowości literackie*. Tom XIV. Bożena 
Swobodowa: cBłogosławiony*, powieść.

— Jadw iga Cbrząszczewska. Jadw iga W arn- 
kówna: «Moja pierwsza książeczka* czytanki po 
elem entarzu. G ebethner i Wolff. W arszaw a— 
Kraków 1909 r

— cSwiat Słowiański*. Kwiecień 1909 r. 
Treść: ^H ierarchia duchów polskich*, przez ks. 
K. 1. K antaku. «Co czynić?* (z powodu książki 
prof. Buzka: cH istrrya polityki narodowościowej 
rządu pruskiego wobec narodu polskiego*), przez 
E dw arda Woronieckiopo. «Sprawa uniw ersytetu 
słowiańskiego*, przez Franciszka S tele’go. «Z prze­
szłości słowianofilstwa w Polsce*, przez Edw ar­
da Kołodziejczyka. Przegląd prasy słowiańskiej. 
Sprawuzdania i recenzye z dzieł. Kronika.

Ge-

Jtfaty Jejleton.
Podobno jestem  niesprawiedliwy, za­

rzucając naszemu społeczeństwu, że nie 
walczy albo że nie chce walczyć z za­
lewającą go falą bierności.

Nieporozumienie na tem  jakob j po­
lega, że spoieczeńc-two, nie będąc zgo­
ła biernem, nie chce tylko sięgać po­
nad „poziomy" chwili, ale za to bardzo 
akuratnie i bardzo pracowicie do jej

K R O N I K A .

—  „W ydział Letnisk" p rzy K R. K. T .
D. uzyskawszy możność wysłania kil- 
kanaściorga dzieci skrofulicznych na 
liman, a nie posiadając odpowiednich 
środków, zwraca się z serdeczną proś­
bą o składanie choćby najdrobniej­
szych ofiar na ten cel, albo w „Reda- 
kcyi Dziennika" (która zawsze udziela 
nem m iejsca w swem poczytnem piś­
mie), albo też w biurze Tow. Dobr. przy 
Żyt. 8.

„Dwa razy da,e, kto prędko daje" 
mówi przysłowie, a ra tu jąc  te małe 
biedactwa od grożącego im kalectwa, 
zdejmujemy ze społeczeństwa ciężar 
utrzym ywania przez długie la ta  człon­
ków nieużytecznych, a jednak z woń 
wyższej m ających prawo do życia; — 
więc w dobrze pojętym  własnym  in te ­
resie składajm y, co kto może.

—  Polak— marszałkiem szlachty. Pan 
Edw ard Mazaraki m ianow any został 
m arszałkiem  szlachty w pow. owruc- 
kim na W ołyniu. Nowomianowany 
m arszałek ukończył wojskową Mikoła- 
jowską szkołę arty leryjską, poczem słu­
żył w huzarach gw ardyi cesarskiej. Po 
ożenieniu się p. Mazaraki wystąpił z 
wojska i osiadł na wsi, gdzie dotych­
czas oddaje się pracy na roli. J e s t on 
właścicielem m iasteczek Krasnopola i 
H oryńgrodu w gub. wołyńskiej, m-ka 
Rossosze i wsi Chażyna i Żeżelowa na

*) Szczęśliwy ów mąz, który mieszka we 
własnym domu, zażywa spokoju, siedzi za piecem 
i, chwaląc Boga, pije dobre wino.
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ttiry.
— To go wyrzuć, — przerwał Doł- 

hański.—Ja  na twojem miejscu byłbym 
to dawno zrobił, choćby dlatego, że on 
m a oczy obsadzone blizko siebie jak 
pawian. U człowieka oznacza to fana­
tyzm i głupotę.

— Niezawodnie, że skończę z nim 
ju tro , a skończyłbym, pomimo późnej 
godziny, jeszcze dziś, gdyby nie to, że 
chcę się wpierw uspokoić, żeby nie 
zrobić jakiej głupiej aw antury. Ja  tego 
nie lubię; ale swoją d r o g ą  tym aposto­
łom  z Rzęślewa r ie  radzę zaglądać mi 
tu  do Jastrzębia. — Dalibóg nie radzę!

— Czy m ają zam iar złożyć ci wizytę?
— Praw ie. A jeśli nie mnie osobi­

ście, to moim parobkom . Zapowiedzie­
li w Rzęślewie, że w całej okolicy będą 
urządzali strajk i rolne.

— Tembardziej przyda się m oja ra 
da, by ten klin wybić drugim .

— Niezawodnie. Zabiorę się też do 
tego niezwłocznie.

— Wiem, — rzekł Groński — że oni 
chcą przeprowadzić stra jk i rolne w ca­
łym kraju. To się nie uda, gdyż ży­
wioł chłopski tę robotę odeprze. Oni,

jako  ludzie przeważnie z m iast, nie 
zdają sobie spraw y ze stosunku czło­
wieka do ziemi. Będą wszelako czę­
ściowe szkody i zam ęt się powiększy, 
a o to im  tylko chodzi. Ach! — szek­
spirowskie „słonce głupoty" nietylko 
świeci nad naszym  krajem , ale jest 
w zenicie.

— Jeśli o takiem  słońcu mowa, to 
możemy powiedzieć, jak  ongi królowie 
hiszpańscy: że w naszych posiadłościach 
nie zachodzi ono nigdy.

A Groński mówił dalej, podnosząc 
brwi i przym rużając w zamyśleniu 
oczy.

— Socyalizm... dobrze! To przecie 
rzecz starsza od M eneniusza Agryppy. 
Płynie ta  rzeka przez całe wieki.—Cza­
sem, gdy przykryją ją  inne idee, n u r­
tuje pod ziemią, potem zaś znów w y­
dostaje się na światło dzienne. — Cza­
sem opada, czasem wzbiera i rozlewa... 
Obecnie m am y powódź i to bardzo 
groźną, k tó ra  może zatopić nietylko fa­
bryki, m iasta i kraje, lecz naw et cywi- 
lizacyę... Grozi to przedewszystkiem 
Francyi, gdzie dobrobyt i pieniądz w y­
rugow ały wszelkie inne idee. — Socya­
lizm jest tego następstw em  koniecznem. 
Kapitał, ożeniony z demagogią, nie 
mógł spłodzić innego uziecka, że zaś 
to dziecko ma głowę potw ora i k re ty ­
na, to tern gorzej dla jego  ojca. Poka­
zuje się, że zbytnie bogactwo może być 
narodowem niebezpieczeństwem. Ale 
to nic dziwnego. Przywilej jest nie­
sprawiedliwością, z k tórą ludzie w al­
czyli od wieków. Otóż dawniej mieli 
przywileje książęta, duchowieństwo 
i szlachta. Dziś n ik t nie ma żadnych—

pieniądz ma w szystkie. Oczywiście, że 
w ystępuje do walki przeciw niem u 
praca.

— To mi zaczyna trącić apologią 
socyalizmu — zauważył Dołhański.

— Nie. To nie jes t apologia. Bo 
przedewszy stkiem , patrząc na rzecz 
z góry, czemże jest ten nowy prąd, jeśli 
nie jednem  więcej złudzeniem w goni­
twie ludzkości za szczęściem. Co do 
mnie, to twierdzę tylko, że socyalizm 
przyszedł, a raczej, że w naszych cza­
sach ogromnie wezbrał, ponieważ m u­
siał wezbrać. Chodzi tylko o to, jak  
się przedstaw ia i czy nie m ógłby mieć 
innej twarzy. I tu  się zaczyna moja 
krytyka. Ja  socyalistom nie uważam 
za grzech socyalizmu, tylko właśnie to, 
że idea zaczyna w ich szkole nabierać 
coraz bardziej rysów złośliwego idyo- 
ty .—Naszym —zarzucam głupotę wprost 
bajeczną, co buwiem  m ógłby ktoś po­
wiedzieć, naprzykład, o m rów kach, któ- 
reby wytoczyły spraw ę robotnic i g ry ­
zły się o nią w chwili, gdy na m row i­
sku leży mrówkojad i połyka je  tysią­
cami?

— Prawda! — zawołał Krzycki.
— A przecie — zakończył Groński— 

na naszem  mrowisku Leży całe stado 
mrówkojadów.

Tu Dołhański wypuścił znów monokl 
z oka:

— Żebyśmy nie poszli npać pod nie- 
przyjem nem  wrażeniem — rzekł — o d o - 
wiem w am  anegdotę, k tóra ma pewien 
związek z tern, co mówi Groński. W 
czasie ostatniej wystawy w Paryżu, 
jeden  czarny król we francuskiem  Kon­
go, zasłyszawszy o niej, oświadczył, że

chce na nią jechać. Zarząd kolonii, 
k tórem u zależało na tern, by wysłać 
do Paryża jaknajwięcej egzotycznych 
figur, nietylko się na lo zgodził, ale 
przesłał rzeczonemu monarsze kilka 
koszul, z oświadczeniem, że we F ran ­
cyi jest to ubranie konieczne. N atu­
ralnie, że koszule wywołały podziw 
i zdumienie powszechne. Król zwołał 
ministrów, kapłanów i naczelników 
stronnictw , chcąc się z nimi naradzić, 
jak  się tego rodzaju m aszyna wkłada. 
Pc długich debatach, przy których 
nie obyło się zapewne bez starcia m iej­
scowych realistów z miejscowymi na­
rodowcami i postępowcami, wątpliwości 
zostały wreszcie usunięte. Król włożył 
rękaw y koszuli na nogi, tak , że m an ­
kiety  m iał na kostkach. Dolny brzeg 
koszuli, który w tym  wypadku stał się 
górnym , ściągnięto m u sznuikiem  pod 
pacham i w ten sposób, że gors wypadł 
m u na piecach, a otwór na szyję... nie­
co niżej. Uradowany z rozwiązania 
trudności władca uznał nawet, że to jest 
ubranie, jeśli nie całkowicie, to przy­
najm niej pod pewnym  względem bar­
dzo praktyczne, a przedewszystkiem  
nadzwyczaj efektowne.

— Dobrze, — rzekł śm iejąc się Groń­
ski — ale co to ma za związek z tem , 
o czem mówiłem poprzednio?

— Większy, niż ci się zdaje, — od­
powiedział Dołhański — albowiem fa­
ktem  jest, że rozmaici słowianie goto­
wi są tak  nosić wolność, a nasi so- 
cyaliści tak socyalizm, jak  ten m urzyń­
ski król tę europejską koszulę.

To rzekłszy, schw ytał na nowo mo­
nokl okiem i oświadczył, że ponieważ 
w cnotliwym  Jastrzębiu  i z takim i

kom pajam i nie może być mowy o no­
cnej „partyjce*, przeto żegna tow arzy­
stwo i idzie spać. Za jego przykładem  
poszli Groński i Krzycki. W ładysław 
wziął lam pę i począł świecić gościom, 
ale na sohodach zwrócił się jeszcze raz 
ku nim z twarzą, na której malował 
się zły humor, i rzekł:

— Niech też dyabli porwą i to, że 
te wszystkie aw antury  przychodzą 
wówczas, gdy w Jastrzębiu  mamy takie 
miłe kobiety!

— Strzeż się — odpowiedział D ołhań­
ski — i wiedz, że nic się nie ukryje 
przed mojem okiem. Gayś pomagał 
pannie Anney przeprowadzać matkę, 
wyglądałeś, jak m acliina elektryczna. 
Gdyby ktoś przeciągnął przez ciebie 
druty, mógłby oświecić nietylko dwór, 
ale i czworaki.

A Krzycki podniósł w górę lampę 
tak. aby światło nie padaio mu na 
tw aiz, albowiem uczuł, że w tej chwili 
zaczerwienił się, jak  student.

VIII.

W ładysław  Krzycki posiadał tę szczę­
śliwą naturę, że, położywszy się spać, 
w kilka m inut później zapadał w ka­
m ienny sen, trw ający  aż do rana. Tej 
nocy jednak  nie mógł zasnąć, albowiem 
wrażenia całego dnia, a zarazem i osta­
tnie słowa Dołhańskiego, wprowadziły 
go w stan  rozdrażnienia i gniewu 
Zły był na Rzęślewo, na „aw antury", 
które się w nim  działy, na Dołhańskie­
go, że zauważył wrażenie, jakie na nim 
czyniła młoda miss, — a zwłaszcza, że

pozwolił sobie o tem mówić, — i w 
ostatku, na samą, Bogu ducha winną, 
pannę Anney. Po pewnym też czasie, 
przewracając się z boku na bok, roz 
począł z nią rozmowę, w której wziął 
na się rolę człowieka, który nie zapie­
ra  się wprawdzie, że je s t  „grubo" pod 
urokiem, nie mniej jednak  patrzy na 
rzeczy trzeźwo i rozumnie. W ięc na­
przód przyznał pannie Anney, że jest 
ładna i inda, i że ma ogromnie sym pa­
tyczny głos, dziwnie pociągające spoj­
rzenie i ciało jak  m arm ur, (ach, jakie 
ciało!) — wszelako zastrzegł sobie s ta ­
nowczo, by nie myślała, iż się w niej 
zaraz zakochał, a zwłaszcza, zakochał 
bez pamięci. Przyznać, — przyzna jej 
wszystko, czego sam a sobie życzy, ale 
od przyznania do zakochania się jest 
jeszcze dalej, niż od zakochania się 
do małżeństwa, o którem  przecie nie 
może być mowy. Przedewszystkiem  
jest cudzoziemką, a m atka ma pod tym 
względem  swoje uprzedzenia — i zre­
sztą słuszne — albowiem i on sam  wo- 
lałb j m ieć przy sobie na resztę życia 
jak ąś  polską duszę, nie zas obcą. P ra ­
wda, że w niej je s t coś dziwnie swoj­
skiego, ale, bądź co bądź, nie jest 
polką. — „Jednaka krew  ma swoje 
znaczenie, to tam  darmo!" — mówił 
w dalszym ciągu do panny Anney: — 
„W ięc skoro jes teś  angielką, to wyjdź 
że sobie za jakiegoś anglika, albo szko- 
ta, bylebyś nie wym agała odemnie, 
żebym z taką m ałpą zawierał przyjaźń, 
albo znajomość, gdyż się bez tego do­
skonale obejdę."

(D. c. n.)
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Ukrainie, oraz wsi Morozówki na Po­
dolu.

—  Przegląd dorożek. W ciągu 2-ch 
tygodni ed 8 do 21 kw ietnia komisya 
specyalna z udziałem policyi obejrzała 
i uznała za odpowiednie do użytku 
947 dorożek. Przeszło zaś 1400 jes t 
jeszcze nieobejrzanych albo zbrakowa- 
nych. Policya otrzymała wczoraj roz­
porządzenie niepozwalania na jazdę ta ­
boru dorożkom ze starym i num eram i. 
Nadal przegląd dorożek odbywać się 
będzie co tydzień, w piątki.

—  Pogoda w ciągu dnia wczorajsze­
go uległa ogromnej zmianie. Po 25-o- 
stopniowym  upale tem peratura  spadła 
do 3° zaledwie Reamura. Od południa 
zaczął padać drobny deszcz. Cały 
dzień była okropna wichura.

—  Fundusz na szkoły żydowskie. Na 
utrzym anie szkół żydowskich w gub. 
kijowskiej główny zarząd do spraw go­
spodarki miejscowej po porozumieniu 
się z n rn isterstw em  oświaty wyzna­
czył sum ę 30,270 rb. W  celu równo­
m iernego rozkładu podatku na cel 
powyższy, zarząd gubernialny polecił 
naczelnikom policyi w poszczególnych 
miejscowościach przedstawić dane co 
do liczby żydów płci męskiej, m ieszka­
jących w obrębie każdego powiatu, co 
do ilości osób nie m ogących z powodu 
ubóstw a płacić podatków publicznych 
i co do zmian w sranie m ajątkowym 
ludności. Na zasadzie otrzym anych 
wiadomości zarząd doszedł do wnios­
ku, iż stan  m ateryalny ludności żydow­
skiej w gub. kijowskiej prawie we 
wszystkich powiatach pozostał bez 
zmiany. W obec tego, zatwierdzono na 
stępujący rozkład podatku: na powiat 
kijowski (6,182 głowy) — 1774 rb. 50 
kop.; berdyczowski (19,018 gł.) — 6,508 
rb.; wasylkowski (29,325 gł.) — 4,144 
rb. 50 kop.; zwinogródzki (4 383 gł.) — 
2036 rb.; kaniowski (7646 gł.) — 1534 
rb.; lipowiecki (14,516 gł.) — 2198 rb. 
50 kop.; radom yski (11,775 gł.) — 2549 
rb.; skw irski (8,213 gł.) 2161 rb. 50 
kop.; taraszczański (7,918 g ł)  — 1287 
rb 50 kop.; hum ań^ki (7686 gł.) — 
2,724 rb.; czerkaski (6,760 gł.) — 2211 
rb. i czehryński (8,740 gł.) — 1141 
rb. 50 kop. Postanowiono przy tern zo­
bowiązać do płacenia podatku na szko­
ły w szystkich zamożniejszych żydów 
stale zamieszkałych w obręnie danego 
powiatu, niezależnie od tego, do jakich 
należą gm in i stanów . Ci, którzy s ta ­
le m ieszkają poza swą gm irą , wzm ian­
kowanego podatku płacić nie będą.

— Polewanie ulic. Wobec rozporzą­
dzenia naczelnika kraju polewania w 
mieście ulic, policm ajster zwrócił się 
wczoraj do T-wa wodociągowego z 
prośbą o otwarcie kranów z wodą, po- 
czem policya wyda właścicielom do­
mów polecenie codziennego polewania 
bruków i chodników.

—  Sprostowanie. W num erze 90 
„Dziennika Kijowskiego" w artykule 
„Odczyt Żuławskiego" wydrukowano 
atropofrenologicznem , powinno być an- 
tropofrenoiogicznem.

OSOBISTE
— D yrektor departam entu rolnictwa, 

hr. Ignatjew , wyjechał wczoraj na kil­
ka dni z Kijowa.

— Wczoraj wieczorem wyjechał z 
Kijowa naczelnik sztabu generalnego, 
gen. Myszłowsiti.

— Przyjechali do Kijowa: prezes łu­
bieńskiego sądu okręgowego, radca 
tajny  A. Timofiejew (hotel Hładyniu- 
ka) i koniuszy dworu Jego Cesarskiej 
Mości A. Sieriebriukuw („Grand-Ho­
tel").

— SAMOBÓJSTWO. I. Sztelmillerówua, 
która onegdaj zażyła kwasu siarczam go, zmarła 
w szpitalu Aleksandrowskim.

— PO D PA LEN IE. Wczoraj w nocy niewy- 
kryci złoczyńcy podpalili gałęzie, złożone v po­
siadłości Lnbczenków przy nlicy Petrowskiej 
Jh& 30. Ogień prędko został spostrzeżony i stłu­
miony.

— SYSTEMATYCZNA KRADZIEŻ. W ła­
ściciel sklepn z obuwiem przy nlicy A leksan­
drowskiej Ńs 36 Fłorow zawiadomił policye o 
system atyczny’!  kradzieżach towaru z jego sklo 
pu. Sprawcę kradzieży D, Popow a zaareszto­
wano.

— U JĘ T Y  ZŁO D ZIEJ. N a K reszczatiku u- 
ję to  złod/iftia kieszonkowego P . Marczuka, który 
skradł Gr. Samojlence zegarek. Schwytano rów­
nież J . Piskunowa, który p. E . Zagórskiej w yr­
wał z ręki torebkę z pieniędzmi.

Z SĄDÓW.

Łapownictwo i wymuszanie.
Kijowska izba sądowa przy udziale przedsta­

wicieli stanów rozpatryw ała sprawę b. prezesa 
fastowskiego zarządu mieszczańskiego P. Prota- 
sjew a, oskarżonego o nadużycie władzy i łapo­
wnictwo, połączone z wymuszaniem. Bronił o- 
skarżonego adw. przys. M. Szyszko. Izba uznała 
oskarżenie za dowiedzione i skazała Protasjew a 
na  pozbawienie szczególniejszych praw i przywi­
lejów i 1 rok rot aresztanckich.

Sprzeniewierzenie.
Specyalna komisya kijowskiej izby sądowej 

rozpatryw ała onegdaj sprawę b. rewirowego cyr­
kułu łybedzkiego Łuciuka, oskarżonego o sprze­
niew ierzenie 354 rb. z pieniędzy skarbowych. 
Izba skazała Łucinka na 1 rok rot aresztancKich 
z pozbawieniem szczególniejszych praw i przywi­
lejów.

Dwużeństwo
Kijowska izba sądowa przy udziale przedsta­

wicieli stanów rozpatryw ała onegdaj sprawę P io ­
tra  Bocewa, oskarżonego o dwużeństwo i sfałszo­
wanie dokumentów.

Bocew. będąc jnż wdowcem ożenił się po raz 
drugi. Następn e za życia drugiej żony ożenił 
się po raz trzeci. Aby usunąć pszeszkocN do 
zawarcia tego małżeństwa oskarżony w swych 
dokumentach dokonał odpowiednich poprawek i 
zmian. W szystko to wprędce zosŁało wykryte i 
Bocew został pociągnięty do odpowiedzialności 
karnej.

Izba nznała wymienione fakty za dowiedzione 
i skazała Bocewa na pozbawienie wszystkich 
jra w  stanu i 3 la ta  poprawczych rot aresztan­
ckich.

poezyę w mowę śpiewaną. Skierowane 
do umysłu człowieka słowo miało ob­
jaśnić znaczenie i przyczynę psychi­
cznych odruchów, wyrażonych szere­
giem modulowanych wykrzykników i 
dramatycznych ruchów i postaw, m u­
zyka zaś i plastyka, drogą oddziały­
wania na zmysły, miały zabarwić i o- 
żywić wyrozumowane słowo urokiem 
odruchowego uczucia. Potrzeba orga­
nicznej łączności i wzajemnego uzu­
pełnienia poszczególnych rodzajów sztu­
ki silnie odczuwaną była w Grecyi, 
zrealizowaną jednak być nie mogła ze 
wzgiędu na techniczną niedoskonałość 
środków wyrazu (np. muzyki). Nie­
zbędnym okazał się szereg stuleci, by 
drogą rozbicia się wszechsztuki na 
czynniki elementarne, drogą samoistne­
go rozwoju każdego z nich, aoskona 
łość owa osiągniętą była w takim sto­
pniu, któryby dozwolił Wagnerowi 
ziścić marzenia hellenów i połączyć 
owe czynniki już nie jako przejawy 
budzącej się zaledwie samówiedzy a r­
tystycznej, ale jako żywioły ukształto­
wane, same przez się piękne, jeszcze 
piękniejsze w połączeniu. Zaznaczyć 
jednak trzeba, że każdy z rodzajów 
sztuki, bądź poezya, muzyka, czy pla­
styka, (która w czasach pohellenskich 
wyrodziła się w dyscyplinowany ta­
niec, zachowując swe istotne cechy j e ­
dynie w zastygłych formach malar­
skich i rzeźbiarskich), postępując d ro­
gą specyalizacyi, dążył jednocześnie do 
takiego stanu, w którymby sam przez 
się mógł wywoływać wrażenia sztuki 
syntetycznej. Słowo zatem, nie po- 
Drzestając na roli czy nDika myślowego, 
chciałoby oddziałać na nasze zmysły 
(np. Słowacki), muzyka i plastyka — 
stać się karm ią i zmysłów i umysłu 
(Beethoyen, Boecklin). O ile sztuka 
wagnerowska połączyła rodzaje sztuki 
w organiczną całość drogą wzajemnych 
ustępstw jednego na korzyść drugiego,
0 tyie bezpłodną i nieraeyonalną była­
by próba połączenia, daimy na to, 
poezyi Słowackiego z muzyką Beetho- 
vena, bo są to żywioły, już same przez 
się dające poniekąd wrażenie wszech- 
całości, a zatem nie znoszące żadnych 
uzupełnień i dodatków.

Otóż, zdaje nam się, że p. Izadora 
Duncan wychodzi z m ylnego założenia, 
przypuszczając, że Szopen, Beethoyen, 
lub Czajkowski staną się pełniejszymi
1 łatw iejszym i do zrozumienia i odczu­
cia, jeśli p. D uncan będzie ilustrow ała 
ich twórczość subjektywnemi, sarysta- 
lizowanemi w plastyce wrażeniami. Ci 
mistrze tonów uznawali jako jedyny 
środek ekspressyi — dźwięk, wypowie­
dzieli się w dźwięku wyczerpująco i ja • 
sno, żadnego wyrazu, poza dźwiękiem, 
na myśli nie mieli, zatem , chodażby 
p. Duncan była plastykiem  nadzw y­
czajnej m iary (czeni zresztą jest isto­
tnie), chociażby najwrażłiwiej odczu­
l a ł a  najlżejsze wygięcia powierzchni 
muzycznej (co również udowodniła na 
licznych przykładach), zawsze jednak 
jej plastyka w stosunku do utworów 
absolutnej muzyki pozostanie dodatkiem  
mechanicznym, nie wypływającym z i- 
stoty rzeczy, z konieczności, galw ani­
czną powloką tego, co nie potrzebuje 
być galwanizowanem. Z tego punkiu  
widzenia ilustracya przez p. Duncan 
m uzyki absolutnej—bezwzględnej war­
tości mieć nie może, a powinna być 
uważana jako osubi-ste wynurzenia, u- 
dastycznione subjektyw ne wizye p. 

Duncan, powstałe pod wrażeniem tej 
muzyki, oryginalna form a lirycznych 
nastrojów.

Objektywna, epiczna m uzyka m i­
strzów starożytnych—jest to m ateryał o 
wii*le więcej odpowiedni dla sztuki p. 
Duncan od liryki współczesnej. Kiedy 
p. D. wykonywuje takie utwory, jak 
„Prim avera“ Caroso (XVI st.), „L’ange 
avec vioIon“ Peri (XVI st.), a zwłasz­
cza „Pan et echo" Ariosli (XVII st.), 
lub też charakterystyczne „m usette’y “ 
i „tam bnurin’y “ Coup<rin’a i Rameau, 
zdawaćby się mogło, że cały szereg 
postaci, zakutych w m arm ur antycznych 
sarkofagów i bareliefów, lub też wię­
zionych na płótnach Louvre’skiej gale- 
ryi, zm artw ychw stał w p. Duncan, by 
wtajemniczyć widza w sam  akt staw a­
nia się i przeistaczania. Co za harm o­
nia linii całości, jaka miękkość, okrą­
głość, wykończenie każdego ruchu, każ- 
uej postawy, co za bajeczna pomysło­
wość, jak a  um iejętność wczucia się w 
styl! Można niezupełnie zgadzać się 
z zasadą jej sztuki, raczej z jej zasto­
sowaniem w niektórych wypadu ach, 
trudno jednak  nie uznać, że to, co czy­
ni p. Duncan i ja k  czyni, zdradza w 
niej w ybitną indywidualność artysty­
czną.

W. T  D.

T E A T R  I M U ZYK A.

P. Isadora Duncan.
Sztuka syntetyczna, niepodzielna 

jedyna, sztuka, jako zlew poezyi, 
m uzyki i plastyki, znaną była je­
szcze hellencm. Form ą tej sztuki
był dram at. W dram acie helleńskim  
plastyka wypływała z isto ty  zawartego 
w mowie ludzkiej pierw iastku muzy 
cznego, pierw iastku, który pod wpły­
wem „pathosu" dram atycznego prze­
istaczał deklam owaną przez aiaorów

O F I A R Y

Na ręce skarbniczki Koła kobiei polek zło­
żyli:

Na letniska dla przepracow anych kobiet: Ze­
brano przez panią Kamilę Głowacką 35 rb. — 
Pani K. Jaroszyńska 25 rb.—Pani J . B. 5 rb.— 
Pani Stefania Owiiańska pamięci b rata Tadeusza 
5 rb. — Pan i Helena Beroatowiczow» 10 rb. — 
Pan i Amelia K onarska 2 rb.—Pani M arya Syl- 
w?ó?ka 1 rb.

Na salę zajęć p rz y  Kole kobiet: Pani Kon- 
staneya Jahimowska 10 rb.

Nb p rzytu łe k  dzienny p rz y  Kale kobiet: Pani 
A niela M arczewska 1 rb. 50 kop.

Na ręco skarbnika T-wa kolonii letnich zło­
żyli:

Na T -w o  kolonii letiroh: Pamięci O. Pacior- 
kowskiej p. Adolf Marcińczyk 15 rb.

W zgórze W awelskie to kompleks 
gm achów—zamek, katedra, ale zarazem 
muzeum, bo i św iątynia, i dawna sie­
dziba królewska zawierają w sobie na j­
droższe dla nas pam iątki. A dalej?... 
pyta autor. „Koszary i gm achy po­
szpitalne... Burzyć?... Nie staw iać 
nowych gmachów? Postawić no­
we? Myśli wysoce niepraktyczne. Gma­
chów potrzebujem y w jak  największej 
ilości; gdzież miliony na stawianie no­
wych? A więc zachować, lecz przero­
bić zewnątrz i wewnątrz, skromnie, lecz 
poważnie i ze smakiem. Piękno nie 
zależy od ilości poprzylepianych do do­
mów ozdóbek, czego dowodem chociaż­
by najskrom niejsze florenckie pałace 
renesansowe, tak  proste, a tak piękne! 
A przeznaczenie tych gmachów? Je ­
dna m ysi przebiega wszystkie mózgi: 
muzeum! Muzeum narodu polskiego, 
wszystkie skarby, jakie naród ten oca­
lić zdołał, jak ie  zebrać potrafił: skarby 
sztuki własnej i obcej, m agnes dla na­
rodu polskiego, m agnes dla narodów 
kulturalnych św iata całego! Wzgórze 
W awelskie stać się może cz.tmś jedynem  
w swym rodzaju, czemś, czego nam za­
zdrościć będą wszystkie kulturalne na­
rody: na historycznym  wzgórzu, z k tó ­
rego roztacza się widok przepiękny na 
m iasto i okolicę, wzgórzu, opasanem 
w stęgą Wisły, wśród ciszy i zieleni o- 
grodów — olorzymie, drogocenne prze­
bogate muzeum Narodowe, czyli na­
gromadzenie wszelkiego rodzaju pam ią­
tek i skarbów, będących własnością 
narodu.

To, co my za lat kilka posiadać m o­
żemy, tego nie zdołałaby stw orzyć n a ­
wet stolica świata: Paryż. Bo Paryż 
nie jest w stanie przenieść na jedno 
miejsce i artystycznie połączyć swoich 
muzeów, swego Luw ru i swej k a te ­
dry.

Czem zapełnim y gm achy? Dziełami 
sztuki wszelkiego rodzaju i wszelkiego 
pochodzenia

Zamek będzie to muzeum, ale nie 
muzeum sztuki nowożytnej i egzoty­
cznej, z w iatrakam i, gablotami, z gór- 
nem oświetleniem. Tego rodzaju m u­
zeum może i powinno powstać prze- 
dewszystkiem  w gm achu poszpitalnym, 
k tóry  bardzo się nadaje  do względnie 
szybkiego i względnie taniego przero­
bienia".

Autor wskazuje następnie na sm utne 
losy w szystkich naszych zbiorów. Mi­
mo najlepszych chęci dyrektorów i w ła­
ścicieli pracuje się tu  w w arunkach 
wprost strasznych, w skutek nieodpo- 
wiedniości i ciasnoty m uzealnych lo ­
kalów.

Dla tych pam iątek, dla tych skar­
bów artystycznych jedno jest miejsce 
goane—na W awelu.

„Wzgórze W awelskie— kończy p. J a ­
siński—powinno i może stać się w peł- 
nem tego słowa znaczeniu polską M ek­
ką dla swoich i obcych. Tu przyszłe 
pokolenia śród drogich pam iątek i skar­
bów sztuki wzbogacać będą umysły i 
serca, wspominać przeszłość, a żegna­
jąc oczyma rysujący się na w idnokrę­
gu  kopiec Kościuszki, opuszczać wzgó­
rze, by ojczyźnie służyć, sztukę czcić, 
kaganiec oświaty przed żywymi nieść, 
ogólny dorobek duchowy ludzkości po­
mnażać.

edw.

Ostatnie wiadomości.

PO K ŁO SIE.

Muzeum narodu polskiego.

Znany działacz na polu sztuki i wła­
ściciel wspaniałych zbiorów, p. Feliks 
Jasieński rzuca w krakowskiej „N. 
Refoimie" zawrotną a wykonalną myśl 
o przyszłych losach— Wawelu.

Zbliża się chwila doniosła, przełomo­
wa w kuituralnem  życiu narodu pol­
skiego: za k ilka miesięcy stanie się 
naród gospodarzem wzgórza W awel­
skiego.

Śniegi we Francyi. Z rozmaitych o- 
kolic Francyi, zwłaszcza z departam en­
tów wschodnich i środkowych Francyi 
donoszą o obfitych śniegach i silnych 
mrozach, które gdzieniegdzie wyrządzi­
ły znaczne szkody.

K on systorz papieski. Stosownie do 
zapowiedzi, odbył się konsystorz papie­
ski, tajny i publiczny. Zdawało się, że 
na tym konsystorzu będą ju ż  ogłoszo­
ne nominacye biskupów Cyrtowta i Ka­
rasia  na stolice biskupie kowieńską i 
sejneńską, ale z powodu trudności w 
obsadzeniu tej ostatniej, nominacye nie 
nastąpiły jeszcze. Tylko Pius X  ogło­
sił udzielone już poprzednio przez bre- 
ve, nominacye ks. arcybiskupa Apoli­
narego W nukowskiego na metropolię 
mohylowską, biskupa Klaudyapolisa Ste­
fana Denisowicza, bisk. Ew aryi J . Cie­
plaka na sufreganów  w Mohylowie, bi­
skupa Antoniego Nowowiejskiego do 
Płocka i wreszcie biskupa Pawła Rho- 
dego, jako sufragana (dla polaków A- 
meryki) do Chicago.

Ruch w śród albańczyków. Do „Loc. 
Anz." donoszą, że opozycyjny ruch 
wśród albańczyków przeciwko nowemu 
sułtanowi coraz większe przybiera roz­
miary. Nie chcą oni uznać sułtana i 
żądają, by prawa szaryatu miały pełne 
zastosowanie.

N o w y sułtan podejrzany o reakcyę. 
Na wczorajszem posiedzeniu Izby w nie­
siono projekt rewizyi konstyiucyi. Obra­
dy nad tern toczyć się m ają w tempie 
przyspieszonem. W kołach młodotu- 
reckich panuje bowiem obawa, że po­
mimo zapewnień sułtana o utrzym aniu 
wierności konstylucyi,j prędzej czy 
później okaże się on jej przeciwnym, 
gdyż jfg o  wychowanie i przyzwyczaje­
nia życiowe skłaniają go ku przekona­
niom starotureckim .

Napad niemców. Z Bielska donoszą, 
że wczoraj wieczorem o godzinie 6 ej, 
podczas uroczystego założenia kamień-a 
węgielnego pod nową salę w  dom u 
polskim, na zebranych gości napadło 
grono niemców, uzbrojonych w kamie 
nie i kije, powybijali oni szyby i nie 
dopuścili do zamierzonego obchodu.

T i B l e i g r a - n y .

- w -
(Od korespondentów własnych).

Oym isya Bilińskiego

Wiedeń. — Krążą tu ta j pogłoski, iż 
Biliński chce się podać do dymisyi z 
powodu nieporozumionienia, jakie wy­
nikło pomiędzy nim a komisyą ane- 
ksyjną w sprawie przejścia banku roi

nego w Bośnii w ręce kapitalistów  
w ęgierskich.

„Rossija* o Dumie.
Petersburg. — „Rossija" pisze, że 

przyjęta przez Dumę form uła w spra­
wie budżetu m inisterstw a oświaty, u- 
dowodniła, że Duma stoi na gruncie 
dążeń kulfaralnych w zadaniach pań­
stwowych.

Ustawa szkół średnich.
Petersburg. — W  piśmie „Rossija" 

został ogłoszony projekt nowej ustawy 
średnich zakładów naukowych.

Stanowisko Stołypina.
Petersburg. — „Wieczer" donosi, że 

w pierwszych dniach m aja ma przyje­
chać do Petersburga cesarz Wilhelm. 
Przyjazd ten je s t podobno związany ze 
zmianą kursu polityki wewnętrznej i 
zagranicznej oraz z przypuszczalną dy- 
misyą Stołypina.

Prawica, agitu jąc przeciw Stołypino- 
wi, obiera się na wpływie Niemiec 
W edług planu prawicy Stołypin m a 
pozostać na dotychczasowem stanow is­
ku do końca sesyi, poczem Duma zo­
stanie rozwiązana. Motywem rozwią­
zania Dumy ma być podobno to, iż 
wyborów do D um y obecnej dokonywa­
no w okresie, gdy umysły były pod­
niecone; uspokojenie, które nastąpiło 
teraz, da mniej zróżniczkowany skład 
posłów i nowa Duma będzie nie mniej 
patryotyczną, lecz więcej zdolną do 
pracy.

Petersburg. — Jeden  z dygnitarzy, 
który wyjeżdżał onegdaj do Carskiego 
Sioła, w rozmowie z korespondentem  
jednego z pism twierdził, że prezydent 
<abiuetu m inistrów wracał z Carskiego 
Sioła razem z innymi m inistram i. Mi­
nistrowie w rozmowie omijali porusza­
nia kwestyi politycznych.

Szanse na pom yślne rozstrzygnięcia 
kryzysu zwiększyły się. Sprawa e ta ­
tów m arynarki zostanie ostatecznie za­
łatwiona w sobotę lub niedzielę. 

Prawica czuje, że szala zwycięstwa 
przechyla się na stronę Stołypina; osta­
tnie wysiłki praw icy skierowane są ku 
temu. aby na stanowisko Stołypina 
został mianowany W łodzimierz Trepów.

Cfcomiakow w rozmowie z tym  sa­
mym korespondentem  potwierdził, że 
stanowisko Stołypina wzmocniło się 
znacznie. Dymisya Stołypina byłaby 
ciosem dla młodego konstytucyona- 
lizmu.  ̂ In tryga prawicy nie udała się, 
chociaż nie należy patrzeć na sytuacyę 
obecną zbyt optym istycznie.

Stołypin postawił, jako ultimatum, za­
twierdzenie etatów . Próbowano go na­
mówić do ustępstw , lecz Stołypin ob­
staw ał stanowczo przy swem żądaniu.

Petersburg. — W kuluarach krążą 
pogłoski, że Stołypin sprzeciw iał się 
projektowi udzielenia wojskowym po­
zwolenia na zapisywanie się do Zwią 
zku n. r.

Petersburg. — Stołypin pozostanie na 
dotychczasowem stanow isku. Mają być 
w yaane okólniki, ograniczające działal­
ność prawicy.

W sprawie uchw ały ra d y m inistrów
Petersburg, — „Goł. Praw ." podaje, 

że na posiedzeniu rady  ministrów, na 
wtórem została uchw alona solidarność 
wszystkich m inistrów, tylko Kriwosze- 
in nie przyłączył się do tej uchwały.

Chomiakow zaznaczył, że zmiana ga­
binetu spuwodowałaby zmianę ustroju 
politycznego.

Warne zgromadzenie październikow- 
ców.

Petersburg. — Dnia 25 kwietnia w 
Moskwie ma się odbyć walne zgrom a­
dzenie centralnego kom itetu paździer- 
nikowców, na k tó iem  będą omawiane 
spraw y bieżące.

Dym isya.
retersbu rg. — Krążą pogłoski, że 

Kaulbars otrzyma dyraisyę.

Różne.
F tersburg. — „Znamia" informuje, że 

Suchomlinow ku ogólnemu zadowolę 
n>u prawicy otrzym a aym isyę. Pismo 
dodaje, że w Dumie ma być wszczęta 
kwestya działalności Stołypina.

Petersburg. — „Znamia" zaprzecza 
tw ierdzeniu Prusakow a o zdefraudo- 
waniu przez Dubrowina 10,000 rb., o- 
fiarowanych na rzecz związku n. r.

Petersburg. — „Birż. W ied." infor­
m ują, że w kuluarach Dumy krążą po­
głoski, jakoby wkrótce m a być w yda­
ne rozporządzenie, na mocy którego 
wojskowi będą mieli prawo być człon­
kami związku n. r.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
(Dalszy ciąg posiedzenie z dn. 22-go 

kwietnia).
Po Chwoszczyńskim zabiera głos po­

seł Pergament.
Ten, polem izując z Zamysłowskim, 

zarzuca mu, że cyfr statystycznych u- 
żywa nieopatrznie. Trucino mówić o 
uchyleniu się ludności żydowskiej od 
powinności wojskowej, chociażby z te ­
go powodu, że znajduje się ona pod 
trzy razy większym nadzorem, niż inna 
ludność. W brew wszelkim przepisom 
do wojska biorą żydów chorowitych, 
nie dziw więc, że następnie trzeba o- 
protestować pobór 5,500 żołnierzy ży­
dów, niezdatnych do pełnienia służby 
wojskowej.

Predkaln w im ieniu stronnictw a so- 
cyał-dem okratycznego protestuje prze­
ciw m ilitaryzm owi i oświadcza, że so- 
cyal-demokraci głosować będą przeciw 
projektowi prawa.

Bobiański utrzym uje, że w Rosy i 
niedobór rek ru ta  jest mniejszy, niż 
gdziekolwiek indziej. Należy poczynić 
pewne poprawki w danych liczbowych, 
przytoczonych przez Zamysłowskiego, 
a dotyczących czterech gubernii, za 
mieszkałych przez polaków i iitwinów 
W spraw ie niedoboru nie gra ż ad n i’ 
roli narodowość, a tylko w aiunki eko­
nomiczne, polityczne i kulturalne. Mi­
nisterstw o wojny powinno powodować

się jedynie zasadą: zasilania arm ii
ludźmi zdatnym i do pełnienia służby 
wojskowej, niezależnie od tego, do ja­
kiego nałożą narodu lub szczepu. W  
Rosyi kontyngens rek ru ta  nie odpowia­
da jej potrzebom. Armia powinna je ­
dynie służyć do obrony ojczyzny. Naj­
ważniejsze zadanie państwa fo natych­
miastowe przystąpienie do reorganiza- 
cyi wojskowej.

Odrzucony zostaje wniosek ograni­
czenia długości mów posłów do 10 mi­
nut.

Bułat poddaje kry tyce dane, przyto­
czone przez Zamysłowskiego; mniema 
on, że tylko równoupraw nienie w szyst­
kich narodowości może usunąć uchy­
lanie się od pełnienia służby wojsko­
wej.

Łukaszyn w imieniu g rupy postępo­
wej wnosi następujący dodatek do 
pierwszego punktu zaproponowanej 
przez koraisyę form uły przejścia. D u­
ma, odczytuje pojedyncze artykuły pro 
je k tu  prawa o kontyngensie rekruta, 
Irtćry, ja k  to donosiliśm y wczoraj, zo­
sta ł przyjęty w danych liczbowych, o- 
kreślonych przez rząd i kom isyę o- 
brony.

Form ułę przejścia przyjęto w redak- 
cyi kom isyi z uzupełnieniami Łukaszy 
na i Krupenskiego. Ostatecznie pro­
jek t przyjęty w trzeciem czytaniu o- 
desłany został do Rady Państw a.

Zamknięcie posiedzenia nastąpiło o 
godzinie 1 m. 50 .

Następne posiedzenie odbędzie się 
dn. 24 kwietnia,

Petersburg. — Komisya budżetow a 
przyjęła następujące projekty praw: o 
założeniu uniw ersytetu w Saratowie i 
o udzieleniu na ten cei funduszów; o 
wyznaczeniu środków na pokrycie ko­
sztów bałtyckiej wycieczki naukowo- 
przemysłowej.

Nadto kom isya rozpatrzyła i przyję­
ła refera t o prelim inarzu dochodów na 
rok 1909. Dochody uszczuplone zosta­
ły nie tylko o sum ę 12,700,000 rb. 
przewidzianą w preliminarzu, lecz jeszcze 
6 milionów rubli. Ograniczeniu głó­
wnie uległy dochody z przem ysłu n a ­
ftowego. tytoniowego i monopolu wód- 
ozanego.

Petersburg. — Przy prospekcie Gliń­
skim  wj kryto  fabrykę fałszywych pie 
niędzy, Aresztowano gospodarza' m ie­
szkania, który mieszkał za paszportem  
sfałszowanym. W ykryto, iż był on 
już raz sądzony za sfałszowanie pienię­
dzy i został skazany na ciężkie roboty.

Petersburg-— Ogłoszone zostały prze­
pisy o porządku przekazania spraw i 
ksiąg sądu kamieniecko-podolskiego są­
dowi Winnickiemu.

W arszawa, — G en.-gubernator ogłosił 
postanowienie obowiązujące, zakazujące 
ogłaszania i rozpowszechniania wiado­
mości o ruchach wojsk rosyjskich i 
floty, oraz o środkach obrony, z wy­
jątkiem  informacyi, podanych przez 
pism a rządowe. Winnym przekroczenia 
tego zakazu grozi kara 3 miesięcy a- 
resztu lub grzyw na do 500 rub.

Petersburg.— Główny zarząd do spraw 
rolnych i urządzeń rolnych porozumie­
wa się z m inistrem  w'ojny w sprawie 
rozpowszechniania wiadomości z zakre­
su rolnictw a wśród żołnierzy. Praw i­
dłowa organizacya rozpow szechniani 
wiadomości rolniczo-gospodarczych jest 
bardzo pożądana szczególnie teraz, kie­
dy zarząd stosuje cały szereg środków, 
zdążających do lepszego w ykorzystania 
)rzez ludność jej posiadłości łącznie 

zaprowadzeniem urządzeń rolnych 
zakładaniem  gospodarstw  futorowych. 

Główny zarząd chciałby się również 
podjąć zorganizowania kursów gospo- 
darczo-roiniczych i odczytów dla żoł­
nierzy w miejscowościach, najbardziej 
nadających się do tego. Zarząd uw aża 
za pożyteczne zaopatrywać żołnierzy. 
)owracających z wojska, w popularne 
jroszury  z zakresu różnych gałęzi ro l­
nictwa.

Petersburg.—W  ciągu doby zachoro­
wały na cholerę dwie osoby, zmarła 
edna.

Mohylów.— Niewiadomi złoczyńcy da- 
i kilka strzałów do komisarza, prze- 
eżdżającego za dnia przez las w po 

bliżu m iasteczka Liozno. Postrzelono 
woźnicę i konia. Komisarz wyszedł 
bez szwanku.

Wiatka.—W  nocy zrabowano w śród­
mieściu cej-kiew Carewską. Złoczyńcy 
zabili stróża i wyłamali kratę w oknie.

Petersburg.—Najjaśniejszy Pan udzie- 
ił audyencyi delegacyi klubu rosyj­

skiego, k tóra z prezesem rady klubu 
księciem Szachowskim na czele złożyła 
Najjaśniejszem u Panu wiernopoddańcze 
jodziękowanie za ofiarowanie klubowi 
stu  tysięcy rb. na budowę gm achu 
gimnazyalnego. D elegacya złożyła a- 
dres najpoddańszy.

Ryga.—W  muzeum m iejskim  nastą ­
piło otwarcie wystawy 193 płócien pro­
fesora akadem ii sztuk pięknych. Ciąg 
lińskiego.

Ekaterynburg.— W kopalni Soimonow- 
skiej, w zakładach kiszlim skich w sku­
tek zawalenia się szybu zostało zasy­
panych 3 robotników. Dwócn z nich 
wyciągnięto nieżywymi. Do szybu 
spuścił się inżynier wraz z swym po­
mocnikiem. Obaj zostali tam  poranie 
ni przez górników. Aresztowano 6 w i­
nowajców.

l y f l is .—W  konsulacie perskim  odby 
ła się uroczystość z okazyi imieniu 
szacha.

Petersburg.—Przedłużona została o- 
chrona wzmocniona w Wilnie.

Z T u rc yi.
Konstantynopol. — Prasa odzywa się 

naogół przychylnie o nowym gabine­
cie. Głównie tutejsze dzienniki euro 
pejskie pokładają wielkie nadzieje na 
nowym gabinecie. „Osmanische Lloyd 
pisze: „Poważne m inisterstw o da sobie 
radę z poważnemi zadaniami i przy 
wróci porządek.

„Turąuie" uważa, że lepszego wybo­
ru  niepodobna było zrobić. M inister­
stwo uzyskało aprobatę arm ii, ludu 
i parlam entu. Gazety greckie w yra­
żają się o gabinecie w sposób um iar­
kowany.

Gabinet składa się obecnie z 4 po 
słów i S senatorów. Przybył na swym

jachcie chedyw i był bezwłocznie przy­
jęty przez sułtana. Rektor un iw ersy­
tetu m uzułm ańskiego w Kairze, stojący 
na czele duchowieństwa egipskiego, 
szanowany przez cały św iat m uzułm ań­
ski, wydał proklamacyę, wzywającą 
muzułmanów do spokoju i ganiącą 
ostro gwałty nad chrz°ścijan8mi. Pro- 
kiam acya została zakomunikowana te­
legraficznie do Konstantynopola, podo­
bnież jak i do w szystkich m :ejsrowo- 
ści, gdzie były pogromy. W ali i ko­
m endant wojsk w Diarbekirze wezwani 
zostali tu taj. Miasto Małachia oblężo­
ne przez kurdów. Komisya rew idująca 
archiw um  iłdiskie, znalazła list reda­
ktora „Ikdam u" Aii-Kemala do Abdul- 
Hamida. Okazuje się, że Aii-Kema] 
najpierw z zagranicy, a potem w T ur­
cyi dawał baczenie na młodotureckich 
pisarzy I donosił o ich sposobie m yśle­
nia, ćtrzym uiąc za to określone w yna­
grodzenie. Nedżib-Mel-Cbame, znany 
działacz i zwolennik dawnego ustroju, 
skazany został przez sąd na roczne 
więzienie za stosowanie to rtu r przy 
śledztwie w sprawie wybuchu bomby 
w Iłdizie.

Z Persyi.
Londyn. — Do agencyi Reutera dono­

szą z Teheranu: „250 nacyonalistów
z Reszty wtargnęło nagle do Kazwir.a 
i napadło na wojska rządowe. Załoga 
broniła się do zmroku, następnie kroki 
zaczepne zostały zawieszone. Wojska 
szacha straciły 200 ludzi; 100 żołnierzy 
poddało się. Nacyonaliści stracili 3 lu­
dzi. Oczekują oni ODecnie na posiłki 
z Resztu.

Teheran. — Przedstaw iciele Anglii i 
Rosyi oświadczyli pełniącemu obowią­
zki m inistra spr. z a g r , że przyjm ują 
do wiadomości oznajmienie szacha o 
gotowości przyjęcia program u przed­
stawionego mu w formie rady  dn. 9 go 
kwietnia.

W dniu im ienin szacha wszystkie 
gm achy rządowe były uiium inowane, 
podobnież jak  i bank państwowy i ror 
syjski. Targi pozostały nieoświetlone. 
Naeyonaliści zachowują się sceptycznie 
względem m anifestu o zwołanie medży- 
lisu, lecz nie daje się zauważyć żadne­
go przeciwdziałania.

Tabris. — Endżum en otrzymał tele­
gram  od szacha o zaprowadzeniu kon- 
stytucyi i term inie zwołania medżyiisu. 
Od lat dwóch po raz pierwszy w Ta- 
brisie obchodzono urodziny szacha. 
Strzelano z arm at; wieczorem w m ie­
ście zajaśniała ilum inacya.

Teheran. — Do Kazwina w targnęli 
fidajowie kaukazcy z Mendżiiu z bom­
bami. W ojska szacha ucn kły. G uber­
nator znalazł schronienie w zarządzie 
tolei teherariskiej. Miasto w rękach 
idajów. Bachtiarowie z I.-pahanu po- 
uągnęli na Teheran.

ta b r is .—Dom przebywającego w Te­
heranie przy dworze szacha bogacza 
miejscowego, arystokraty  Medjid-ul- 
Mulka został ograbiony przez fidajów 
Bachir-chana z rozkazu endżumenu.

Konstantynopol.—Sułtan zakom uniko­
wał parlamentowi, że przybędzie do 
jailam eiitu  w cełu złożenia przysięgi 
na wierność konstytucyi.

Kopenhaga. -S e sy a  riksdagu została 
zamknięta. W ybory do fo lk ttingu  n a ­
znaczano na d. 12 maja.

Konstantynopol. — Parlam ent w ybrał 
dwie komisye: jedna, złożona z 15 po­
słów, obecna będzie razem z biurem  par- 
am entarnem  na poniedziałkowej uro­

czystości przypasania sułtanow i miecza 
proroka; druga komisya, składająca 
się z 5 posłów, ma wyrazić wdzięcz­
ność zbawicielce ojczyzny, arm ii m ace­
dońskiej. Następnie izba zajęła się roz­
jątrzeniem  projektu modyf:kacyi kon­
stytucyi. W Porcie przeczytano hatti- 
um ajun, m ianujący Hdmi-paszę wiel­
kim wezyrem, a senatora muiłę Saszy- 
bę szeik-ul-isiamem, Hilmi-pasza przed­
stawił sułtanow i następującą listę m i­
nistrów: m inister spraw w ew nętrznych— 
Ferid-pasza, m inister spraw zagra­
nicznych—Rifaat pasza, m inister woj­
ny—Salif-pasza: m inister wakufów —
Hamad-Riza; m inister handlu—Mufad- 
Ungian (wszyscy dawni); m inister m a­
rynarki — A rifkm rt - pasza; m inister 
skarbu—Rifuat; m inister ośw iaty—Noil- 
bej; m inistei rolnictwa i górn.ctw a — 
wiceprezydent parlam entu A ristidi, p re­
zydent rady  państwowej — Rail-pas/a. 
Teka m inistra sprawiedliwości w a tu je  
aż do otrzym ania odpowiedzi od am ­
basadora w Rzymie Sakki’ego. Ni mi- 
nacya w icem inistrów  nastąpi później 
po uchwaleniu przez parlam ent praw a 
pozwalającego, posłom na zajmowanie 
stanow iska w icem inistra. Jak  dotąd, 
kandydatam i na wiceministrów są 
następujący posłowie: Izmail - Hakki
ma zostać w icem inistrem  skarbu, 
wicem inistrem  spraw  wew nętrznych 
Taałat, teraźniejszy w iceprezydent par­
lam entu lub Rahmi; w icem inistrem  
sprawiedliwości—Hairi.

Londyn.—Izba gm in pozostawiła cła. 
od herbaty w dawnych rozm iarach.

A sąuith, odpowiadając na interpela- 
cyę, oświadczył, że rząd przedsięwziął 
kroki w cełu doprowadzenia awiatyki 
do pomyślniejszego stanu. Anr.ia i 
flota postawiły sobie za zadanie opra­
cowywanie projektu d:r'geablów  i wy­
konywanie ich. Kwestya nerostatów 
opracowywana je s t przez m inistei stwo 
wojny. Zalecono państwowem u labo- 
ratorynm  fizycznemu urządzić specyal- 
ny oddział dla ciągłych doświadczeń i 
badań w tym  kierunku. Zorganizować 
no specyalny kom itet dla dozorowania 
robót.

Lizoona.— G abinet m inisteryalny po­
dał się do dymisyi.

H a ga — Obydwie izby ułożyły adresy 
z życzeniami dla królowej z okazyi na­
rodzin następczyni tronu. Na posie­
dzeniu izby niższej socyaliści byli nie­
obecni.

Bern.— W gm achu rady związkowej 
rozpoczęły się posiedzenia komisyi m ię­
dzynarodowej w sprawie ustanow ienia 
ogólnego typu hamulców do pociągów 
towarowych. Uczestniczą delegaci od 
11 państw .
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Nieraz się zdarzało, że spotkani wło­
ścianie dawali nam  po kńka kopiejek, 
a gdyśm y im mówili, że nam pienię­
dzy nie trzeba, odpowiadali, że „po­
dróżnem u pieniądze zawsze są potrze­
bne, nie wstydźcie się i bierzcie".

Szczególną dobrocią odznaczały się 
staruchy. Znaleźliśmy się raz w na- 
stępującem  trudnem  położeniu. Pod 
wieczór zaszliśmy do m. Czerniachowa 
(owruckiego powiatu) i zaprosiliśmy się 
na noc do jednej z chat włościańskich. 
W  dom u była tylko staruszka, której 
syn z żoną byli w cerkwi i która nas 
na nocleg przyjęła. W łaśnie wyjm >- 
wała ona „palanice" z pieca i jedną da­
ła nam  r a  drogę, prosząc, abyśmy ją  
dobrze schowali, żeby jej synowa nie 
zobaczyła: — „a ja k  zobaczy, to będzie 
bieda i mnie i w am “. Chociażeśmy 
bronili się od tego podarunku, jak  m o­
gli. staruszka w żaden sposób wziąć 
„jpalanicy" z powrotem nie ' chciała. 
Tymczasem naC szedł z cerkwi syn z 
rodziną, a staruszka szybko w sunęła 
nam  palanicę do worka, tłóm acząc sy­
nowi, że przyjęła na nocleg przecho­
dzących parobków. Po kolacyi gospo­
darz wyprosił nas spać do stodoły. 
Idąc, chciałem zabrać z sobą worek, 
ale gospodarz przeszkodził mi, mówiąc: 
„worek niechaj zostanie w chacie, nie 
bójcie się, u nas on nie przepadnie". 
Nie chcąc obrazić gospodarza, m usia­
łem  worek zostawić, na szczęście jed ­
nakże nasze n ik t worka nie oglądał i 
palanicy nie wykryto.

Z policyą zatargów poważniejszych 
nie mieliśmy.

W tedy jeszcze u „chodzeniu do lu ­
du" nie było w Rnsyi mowy. Policya 
za podróżnymi nie śledziła i mieliśmy 
tylko czasem zajścia z „sockimi".

Pewnego razu w Leonówce, w gu- 
bernii kijowskiej, chodziliśm y po wsi, 
chcąc kupić chleba, i spotkaliśm y s ta r­
ca z siwą brodą, który nam wskazał 
chatę, gdzie go można było dostać. 
Ponieważ przed nam i na naszej drodze 
była dość duża rzeka Teterów, spyta­
liśmy więc starca, w kierunku je., iej 
wsi iść nam należy, aby trafić na prze­
wóz. On wskazał nam dwie wioski, 
gdzie była przeprawa, nie radził wszak­
że Kierować się na wieś Kalince, bo 
tam  pojechał stanowy prystaw, naka­
zawszy wszystkim  sockim jechać za 
sobą: praw dopodobnie chce kogoś na 
przeprawie przjłapać... „W iem o tern 
dobrze—d odał—bo sam jestem  sockim". 
A gdyśm y mu tłómaczyli, że obawiać 
się nie potrzebujemy, m ając paszporty 
w porządku, odparł nam: „To wszystko 
jedno, a dalej od biedy zawsze taki 
bezpieczniej “.

Innym  razem w m. Łukaszówce zwró­
ciliśmy na siebie uwagę idąc we czwór­
kę, (a zwykle chodziliśm y parami). 
vVieczorem do domu, gdzie imy się za­
trzymali, przyszedł socki, rnzpytał nas, 
kim jesteśm y i na wszelki wypadek 
poodbierał od nas paszporty. Na drugi 
dzień rano przyniósł je nam z powro­
tem i powiedział: Tak lepiej, bo gdyby 
stało się co w nocy, jabym  za to od­
powiadał.

W ciągu trzech lat tylko raz jeden 
spotkała nas ze strony włościan poli­
cyjna przyczepka. We wsi Dworzec, 
owruckiego powiatu, zaszliśmy w nie­
dzielę do szynku, w którym  było dużo 
nudzących się włościan. Zjawienie się 
obcych ludzi dało powód do rozm ai­
tych domysłów, a skończyło się na 
tem, że zażądano od nas paszportów, 
któreśmy im dali. W owe czasy, za 
pańszczyzny, władza policyjna spoczy­

wała w ręku właścicieli ziem skich, a 
ponieważ n ik t z obecnych • włościan 
czytać nie umiał, zdecydowano więc o- 
desłać nas do pańskiego dworu.

Idąc z sockim przez groblę i zoba­
czywszy na drugim  brzegu rzeki duży 
dom pański, spytałem  sockiego: „kto 
u was panem?" Socki odparł, że panem  
ich jest generał Trockij. Perspektyw a 
rozmowy z generałem  była mi nieprzy­
jem ną, zapytałem  więc znowu: Czy 
prowadzicie nas do samego pana?... 
„Ależ nie—odpowiada socki—pan m ie­
szka w Petersburgu, a my was p ro ­
wadzimy do ekonoma". Okazało się 
wszakże, że i ekonom a nie było w do­
mu, a w tedy socki zdecydował, że trze­
ba iść „do Fadieja", który był, zdaje 
się, zarządzającym domu.

I oto Fadiej, przeczytawszy nasze 
paszporty, zdecydował, że są one w 
porządku, a wtedy z tryum fem  wróci­
liśm y do szynku, gdzie publika oczeki­
wała rezultatów  naszej wędrówki. Gdy 
socki zakomunikował im słowa Fadieja, 
szanse nasze się podniosły i poczęto 
się spierać, kto pierwszy rzucił na nas 
podejrzenie; a gdy się okazało, że był 
to włościanin Humeniuk, poczęto go 
łajać i wstydzić, mówiąc: „Coś ty za 
człowiek, tybyś podróżnego nakarm ił, 
a ty go krzywdzisz, posyłając do dwo­
ru". Skończyło się zaś na tem, że u- 
częstowano nas wódką i puszczono w 
pokoju.

Najwięcej policyjnych instynktów  
spotykaliśm y wśród roskolników.

Razy ze trzy zdarzało się nam spo­
tykać na W ołyniu, Podolu i Chersoń- 
szczyźnie roskolników, tam  zamieszka­
łych, którzy, zobaczywszy ludzi podró­
żnych, zawsze żądali od nas pokazania 
paszportów. Pewnego razu zwróciłem 
się do roskolnika z pytaniem, kto on 
je s t taki i skąd ma prawo pytać nas 
o paszporty, a jeżeli je s t  sockim, to 
dlaczego nie nosi blachy? Na co mi 
odparł: „Socki nie socki, a to samo,
co socki, bo jestem  rosyaninem ".

W jednym  z szynków pośród stepu,

koło wsi Sopian, w berdyczowskim  po­
wiecie, spotkaliśm y z towarzyszem 
moim Ry’skim  kam panię diaków, k tó ­
rzy żegnali jednego ze swoich. Diacy, 
porządnie już pijani, poczęli nas pytać, 
cośmy za jedni? Odpowiedzieliśmy, że 
jesteśm y studenci. „Kłamiecie, odparł 
diak, gdybyście byli studentam i, to u- 
mielibyście po łacinie". „My też i um ie­
my". W tedy rozpoczął się egzamin. 
Jak  się okazało, diaki pamiętali kilka 
zdań z katolickiego nabożeństw a, za­
częli więc pytać, co znaczy: „dominus
vobiscum i saecula saeculorum " i t. d. 
Otrzymawszy odpowiedz1', uznali, że ła­
cinę isto tn ie umiemy, a wtedy Rylski 
się odezwał, że oto wyście nas egza­
minowali. a teraz m y was egzam ino­
wać będziemy i zaproponował im prze- 
tłómaczenie jakiejś cytaty z Liwiusza, 
czy też Cycerona. Lecz na to diaki 
nam odrzekli: „dość już rozpraw o n a ­
ukach, lepiej wypijmy". I na tem  nasz 
egzamin się skończył.

Takich anegdot z naszej podróży 
mógłbym zacytować bardzo wiele, ale 
na tych kilku się ograniczę, chociaż 
zresztą wypada mi wspomnieć jeszcze 
jedną rozmowę.

Miała ona miejsce we wsi Kapułów- 
ce, rozrzuconej na miejscu Starej Siczy. 
Zdziwiło nas bardzo, że wszyscy tu te j­
si włościanie, z którym i mieliśmy spo­
sobność rozmawiać, doskonale pam ięta­
li Zaporoże i dokładnie umieli o jego 
dawnym bycie opowiadać. Stary dziad, 
m ający lat prawdopodobnie około 80, 
w którego chacie nocowaliśmy, bardzo 
szczegółowo opowiadał nam  o tem. W 
jego ogrodzie znajdow ała się mogiła 
koszowego Sirki, k tórą on pielęgno­
wał bardzo starannie, i, dokąd nas za­
prowadziwszy, prosił, abyśm y przeczy­
tali i spisali napis wyryty na płycie 
mogilnej.

W czasie rozm owy spytaliśm y dzia­
da:— „oto opowiadacie, że cała ziemia 
była zaporożską, a jakże to się stało, 
że ona teraz je s t pa.. ska?“ Na co dziad

odparł: Była, widzicie, taka caryca Ka- 
terina, ona... nasz naród panom".

Z historycznych wspomnień przypo­
m inam  sobie jeszcze rozmowę, jaką 
mieliśmy we wsi M akedonach (w ka­
niowskim powiecie).

W tej wsi, według podań, urodził 
się człowiek mityczny, W ernyhora. 
Zdaje się, iż żył on w początkach XVIII 
wieku i należał do osobliwej organiza­
c ji, stworzonej przez Orlika dla propa­
gandy wśród włościan. W Makeda- 
naeh opowiadano nam, że założył on 
szkołę banćurzystów, uczył ich śpiewać 
pieśni o kozaozyźnie i wyprawiał w 
św iat na wędrówkę.

Legenda o W ernyhorze doszła i do 
społeczeństwa szlacheckiego, gdzie zna­
lazła sobie wyraz w rękopisie, za ty tu ­
łowanym: „Proroctwo W ernyhory".
W edług tekstu  tego rękopisu była ta 
legenda, między innem i, w ydrukow aną 
przez Czajkowskiego, a W ernyhora 
wyobrażony jest tam, jako wielki pa- 
tryota polski, przepowiadający w m gli­
stych wyrazach, że przyjdzie czas, gdy 
polacy zwyciężą m oskali i wskrzeszą 
Polskę.

W M akedonach opowiadali nam  i o 
proroctwie, ale w innem  zabarwieniu.

W edług tam tejszej wersyi W ernyho­
ra miał jakoby wyrzec, że czas już, 
aby naród powstał i wyniszczył panów; 
to się stanie i wtedy ludzkim i trupam i 
Dniepr się wypełni.

VI.
Sąd.

Nasze podróże były ostatniem  zja­
wiskiem, które sprowadziło faktyczną 
względem nas reakcyę ze strony spo­
łeczeństwa szlacheckiego.

Jak  się okazano, za naszą działal­
nością śledzono bardzo pilnie. Znanemi 
im były i nasze zebrania literackie, i 
treść odczytywanych tam  referatów, i 
fak t wydawania przez kółko pisanego 
dziennika, oraz istnienie tak zwanej 
siedmioletniej szkoły.

N aturalnie szkoła ta była urządzoną 
bez oficyalnego pozwolenia. Zdołaliśmy 
zebrać piętnastu malców, utrzym yw a­
liśmy ich za pieniądze składkowe i 
kształcili w kierunku narodowym.

Samo przez się dla naszego dzienni­
ka i dla naszych referatów  wybierały 
się określone tem aty, zawierające w 
sobie zasady ukraiństw a i dem okracyi 
wraz z ostrą k ry tyką  szlacheckiego 
bytu i szlacheckich teoryi. A wszystko 
to w przesadnej postaci było przez 
naszych przeciwników usystem atyzo­
wane, jako propaganda rzezi i szlachta 
zwróciła się do rządu z proźbą o o- 
bronę.

O zbierającj się burzy pierwszy raz 
dowiedziałem się od Pirogowa.

W łaśnie w tym czasie skończyłem u- 
n iw ersytet i zwróciłem się do niego z 
prośbą o miejsce kandydata - pedagoga 
języka łacińskiego. Za kandydatów - pe­
dagogów uważani byli młodzi ludzi, 
którzy po ukończeniu nauk zostawali 
przy uniwersytecie na dwa, trzy lata, 
przygotowując się do pracy nauczyciel­
skiej, pod kierunkiem  profesora i s ta r ­
szych nauczycieli gimnazyalnych.

Pirogow, przeczytawszy moje podanie, 
odłożył go na bok i zupełnie dla mnie 
nieoczekiwanie zapytał: „Co pan zrobi­
łeś właścicielom ziemskim tego kraju? 
Objeżdżałem niedawno okręg i nie Dy- 
ło miejsca, gdzieby nie skarżono się na 
pana."

W krótkich słowach opowiedziałem 
mu moje grzechy. A on mi odparł: 
„Miejsce ja panu dam. Pełnię służbę 
pedagogiczną, a nie policyjną. Ale 
strzeżcie się, bo ta spraw a na mnie 
się nie skończy".

(D. c. n.)
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z p a l c a m i  do p o d r z u c a n i a  zgo-
nin, w skutek czego n i e s ł y c h a n i e  
m a ła  s tra ta  ziarna i oczyszczenie 

id e a ln e ..

Najlepsze w świesie, najprost­
sze I najtrwalsze

S

„Ruston"
o r a z  w s z e l k i e  i n n e  m a s z y n y ,  

I n a r z ą d z i a  r o l n i c z e .

Rosyjskie T o w a r z y ­
stwo Elektryczne

Przedstaw icielstw o Kijowskie. 
Biuro Technicznie. W E S T I N G H A U Z

N A J N O W S Z A  U D O S K O ­
N A L O N A  M Ą C Z K A  M L E ­
C Z N A  O L A  D Z I E C I  =====

Każda puszka zaopatrzona siną 
24-3596-19 m arką i podpisem 
Przedstaw iciela głównego na całą  Rosyę,

ALPINA <1 N  I

S l
na całą  Kusyę, Petersburg, Go- 

rochowąja ub N r“33. Reprezentacya na Poł.-Zachod. Kraj. Pol. 
Ruskie T-wo Ha.idlu Tow Apt. Nabyw. można w lepsz. apt. i skł. apt. g .|

C. SEPTER i S-ka
Kreszczatik 40.

K A L O S Z E
To w a rzys tw a  R osyjsko-A m erykańskiego w yrob ów  gum owych

pod firm ą „TREUGOLNIK" 
N A J L E P S Z E  W Ś N I E C I E .

Pozostałe w ograniczonej 
ilości egzemplarzy J i. Podhorsk.ie|o

Po obu stronaeh
C I E Ś N I N Y

BERINGA
Do nabycia w  A d m inistracyi „D zien n ika  K ijo w sk ie g o 11, Prorezna 9.

Cena bez przesyłki 2 rb., dla prenum eratorów  „Dziennika Kijowskiego" 
1 rb. 50 kop. Przesyłka 50 kop., za zaliczką pocztową 2 rb. 50 kop.,

dla prenum eratorów.

I n ż .  K . L .  T E R B E J  i S .  J . A K I W 1 S O N ,  K R E S Z C Z A T I K  10 t e le f .  119 i 1177.

Instalacya Oświetlenia elektrycznego. Instalacya Wind
osobowych i dla towaru, remont, ] « m m /  l A / n c ł i n n h o i i T a  70 % oszczędności 
przebudowa i ich konserwacya. I » a i l i p j  YV C o  II l i y  H a l i k a  20, 30 i 50 świe­
cowe. szystek m ateryał elektrotechniczny na składzie. W razie potrzeby napraw y
instalacyi św iatła J -------- "  - • . . . . . .  .
powieaz.alności za

C e n y  u m i a r k o w a n e

m ateryał elektrotechniczny na składzie. W razie potrzeby napraw y 
i sygnalizacyi monterzy przybyw ąją na żądanie. Nie przyjmujemy od- 

ł  osoby, które podejm ują się robót bez zaświadczenia naszego biura.
C e n y  u m i a r k o w a n e .  100-11821-3

Od Administracyi.
Dla udostępnienia prenumeratororil „Dziennika Kijowskiego" nabycia na  w arunkach 
najdogodniejszych książek, niezbędnych w każdym domu polskim, porozumieliśmy się

z wydawcami i odstępujemy

po c e n i e  z n i ż o n e j
wyłącznie tylko naszym prenum eratorom .Dzieje Polski

D-ra FELIKSA KOHECZKEGO
2 tomy, 80 iiustracyi Ilinicza, duża mapa Polski z podziałem na województwa.

Cena dla prenum eratorów i  „U  ą  f i  n  / u ,
„.Dziennika K ijowskiego" • Tu* iC O p . (w broszurze)

N a  prowincyę wysyłam y za zaliczeniem z dołączeniem kosztów przesyłki.

N a  wyluyń  Poszukuje lekcyi student 
** uniw ersytetu, 8-mioletuia

prakt. TA, tra lna 2 m. 8. 3—11881—2

I n t p l i n o n ł n a  mł°d a  krakow ianka pa 
■ l i l C I i y c i I L l i a  szukuje posady do dzieci,
m a rekomen iacye dobre. Zgłaszać się list 
do redakcyi dla J. W. ż-USOS-L

T ) 1 q W < łi Przygotow uje do egzaminu 
w  o i .  dziewczynki i chłopców z 

kursu klas niższych, gim nazyum  rządowego 
młoda polka z dyplom, gimnaz., Kondycye 
przyjm uje od dn. i czerwca, przew ażnie na 
w:jś . Adres: Równe, W ołyń óoste restante, 
Halinie. 4_U 809—3

Franc. i niemiec.
zyain. udziela 10—11849—4

m e d a listk a
szk. handlowej. M. W łodzimierska 28 m. 6.

NAGR. W. ZŁOT. MEDALEM w PARYŻU.
f

GÓRSKIEGO
0 D C I5 K 0 W

~ WriTRZHOACsiii
lioOk

ESZ 112 NRftBOgWNltiw.

no tui
z y s k a ć  2 0 — 30%! 25-11001-13

niech kupuje i zam awia wszelkiego rodzaiu 
o b u w i e  us. JUREWICZA

KRESZCZATIK 16, obok Dumy.
Za trwałe, wytworne i lekkie obuwie p i e r ­

w s z e  n a g r o d y  n a  S w y s t a w a c h .

-----------------------------------------1 „Drukarnia p olska" J
 Ł S  ^

■ ■w Kijowie, ■■
Prorezna 9. Zel. 1672.

0 0 0 0 0 8 0 8 0 8 0 0 0 0 M 8 '

Przyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho­

dzące. .
Ceny umiarkowane.

„—10140-15

Urocza miejscowość. Park. W szelkie w y­
gody. Dwa letnie m ieszkania zupełnie 
urządzone. Szczegóły.- Policejska 6 miesz­
kanie pp. Sędzikowskieh. 3 —118$) -2

W  Bławatnym Magazynie

Br.
O u m s k i  P l a c ,  o b o k  m a g a z y n u  

J e r m o l j e w a .

znacznie zmzone.-11833 - 2
Kupon na kostyum męski kort 

;iel. genre
męski kort.

rb. 5.50

kort

angiel. genre 
Kupon na kostyum 

angiel. kam garn 
Kupon na kostyum męski 

angiel.
Diagonal czarny 

„ kolorowy 
Haki
W ełna podw. szerok.
Bengalin wszystkich kolorów ~\?:
Kanaus czarny

„ wszystkich kolorów 
Fular wszystkich kolorów czy­

sto jedw abny „ 57
Suró jedw abna „  28
P anza „ 14
Muślin lóżn. gat. „ 13
F u lar miękki nawełniany ,, U
Sarpinka „ 10
Maaapolam „ 12
Toile-sac na  dam skie ubran ia  „  17

S t u d e n t o m  i u c z ą c y m  s ię  s p e -  
c y a l n a  z n i ż k a .

„ 7.75

„ 9-00 
„ 2.60 
„ 2.75 
kop. 22 

„ 35
rb. 1.10 
kop. 50 

„ 70

lpP

Zarząd dóbr „B oczanica” 
ma do wydzierżawienia

n o w o - z b u d o w n n ą

gospodarczą od 1-go listopada 1909 r. Tam ­
że do sprzedania uw unasto-konna m aszyna 
parowa z całym garniturem  i młocarnią do 
koniczyny. Bliższe szczegóły loco: poczta 

Goszcza, gubernia wołyńska. 11897-1

P n C 7 l l l r  miei sca b o n y ;  prakt., znaj. go- 
r U M l i n *  spodarstwo, szycie; mogę wy­
jechać. Mało-Włodzimierska Ni 28 miesz- 
k rn ia  'Jff 6.

1 2  3  n n l f n i p  d0 w ynajęcia ra-
** |JU IIU JG  zem lub pojedyń- 

czo. W. P odwt Ina 9 m. 3. 3—11900—1

Poszukują młodą osobę
polkę do pielęgnowania w dzień i w nocy. 
W ielka Żytomierska M  6. 2 — 11898—1

Nauczycielka. Ł2-11892-1
znaj. franc. prakt. i teor., niem, teor. poszu­
kuje lekcyi lub miejsca tutaj, lub na wyjazd. 
B asejna NI 5A m 13 od 12 g. — 6 g.

ROZKŁAD 1AZDY POClĄGOW.
( L i t n  I).

N a  k o l .  P o l u d n . - Z a o h o d n i o h i

Kuryer I i II kl. Odesa, Kiszyniów, Eli - 
zaw etgrcd — odchodzi o*gudz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy 1, II i III k1. Ouesa, Brześć, 
Białystok, Grajewo, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o goaz. 9 rn. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy I. II i III kl. Odesa, Nowosie­
lice - odchodzi u godz. J12 m. 30 w nocy, 
przych. o godz. 6 m. 20 zrana.

Pośpieszny I. II i III kl. Odesa, Wołoczys- 
ka, Wiedeń — odchodzi o godz 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 15 zrana.

Mieszany II i III kl. Odesa, Brześć — od 
chodzi o g. 7 m. 25,. zrana, przychodzi o g 
7 m. 35 w.

lowarowy pośp. IV kl. Odesa, Brześć 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — W arszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w., przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eliza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Mikołajów, Eiiza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów  — odchodzi o 
godz. 10 m. 5o zrana, przychodzi o dodz. 5 
m- 50 po poł.

Osobowy I II III kl. Berdyczów, Humań, 
Radzi-wiłów, W iedeń—odch. o godz. 7 m. 40 
wieczorem przychodzi o god^. 10 m inut 46 
zrana.

Mieszany 11 i Ili kl. Olszanica, Biała 
Cerkiew, Fastów  — odch. o godzinie 5 m. 06 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 8u zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 40 zrana.

Toioarowy pośp. IV kl. Malin — odchodzi 
o godz. 4 m. 2<> po poł., przych. o godz. 9 
m. 15 zrana.

Ucznioioski. Fastów III klasa odchodzi 
o godzinie 3 m inut 32 po południu oprócz 
dni świątecznych.

Osobowy i, 11 i Ul ki. Petersburg, War- 
■ szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  odcn. o g. 
IU  m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
’ zrana.

Pocztowy I, II i III ki. W arszawa, Sarny, 
Kowei, iwangroó, Granica, Wiedeń — odcho­
dzi o godzinie 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
7 m. 50 wieczorem.

Osobowy I, II kl. i III Brześć, Białystok, 
Grajewo — odchodzi c godz. 12 m. 10 w no­
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy I, ii i Ili kl. Rostow nad Do­
nem, Sewastopol, Ekaterynosław , Znamien- 
ka Fastów — .odch. o godz. 8 m. 20 zrana- 
przych. o godz 9 m. 35 w.

Letni II i III kl. fa s tó w  odch. o g. 4 m. 
35 po poł., przychodzi o godzinie 9 min. 01 
zrana.

L ttm  II i m  kl. Teterów odch. o godz. 
10 m. 30 zrana, przychodzi o godzinie 8 m 
19 wieczorem-

N a  k o l .  M o s k -  • K i j . -W o r o n c a k ie j i

Pośpieszny I, II i HI k). Moskwa, Kono- 
top, Nawla i Briańsk: odch. o godz. 12 m. 20 
w poł,, przych. o godz. 5 min. 30 po poł.

Pocztowy I, II i III kl. Moskwa, Konotop, 
Nawla i Briańsk odch. o godz. 1 m. 3) w 
nocy, przych. o godz. 5 m. 10 zrana.

Osobowy I, II i III kl. Kursk, Woroneż 
odchodzi o godz. 6 m. 35 wieczorem przyeh. 
o godz. 11 zrana.

Osobowy I. II i III kl. Kursk Woroneż, 
odcnodzi o godz. 12 m. 40 w poł. przych. o 
godz. 5 m. 1) d o  poł.

Osobowy I( II i III kl. Kursk—odchodzi o 
godz. 11 wiecz., przych. o godz. 7 m. 30 
zrana.

Pośpieszny I, II i III kl. Połtawa, Charków, 
Łozowaja, Rostow, Sewastopol — odchodzi o 
godz. 8 m. 10 w. przychodzi o godz 9 m, 51 
lano.

Pocztowy I, II i III kl. Połtawa, Charków 
Kremieńczug — odchodzi o godz. 11 20
zrana przych. o godz. 6 m 5u wiecz.

Osobowy II i III klasa. Połtawa, Char- 
kuw,—odchoazi o godz. 11 m. 45 wiecz. 
przych. o godz. 8 zrana.

Uczniowski. D rnica III k l , odchoizi 
o godz. 3 m inut 15 po południu, oprócz dni 
świątecznych.

Pocztowo-osobowy. Petersburg , Baohmacz, 
W itebsk I, II, IIJ kl. odch. o go^dz. 6 min. 35 
wieczorem, przych o g, l l-e j  zrana.

Drukarnia Poiska w  Kijowie, ulica Wasylczykowska (Prorezna) 9, ró g  Puszkińskiej.


